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nadsyłać franco do Administracyi ,.A Reformy11 w Krakowie.
nie przyjmuje się.
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T e le f o n  K e d .k c y l  N r  41, A d m tn le t r a o y i  401 .
REFORMA

Prenumenatę ppzyjmują:
z a m i e j s o o w ą : A dministracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe ; m i e j s c o ­
w ą :  Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rvnkn. — Agencya J. Hopcasa 
i A . Salomonowej, plac Maryacki 2. -  Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ni Karmelicka 18. — Z & m le jso o w ą  p r e n n  
m e r a te  f o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników: we L w o w ie  Ludwik Plohu ul. K a­
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z f m y u ln  Heszeles. — W  J  ro i ł a w ln  L. Strassberg. 
W  W ie u n iu  pp. H aasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, 
I  ipskn, Bazylei i W rocławiu) —.A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i, 1'orymberdze). — Hermann Goldschmied. M. Dukes Aachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 

W  P a r y ż u  Societś Mntnelle de Pnblicite A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Oaumartin, 81. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje adm inistracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz a0 h, za każdy Lastępny raz po 10 h. — N a d e ­
s ł a n e  po 80 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  p a 50 h od wiersza. — G ło sy  p n b l io z n e  
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza.— Ż a łą o z n ik id o  „N. Reformy" (prospekty cyrknlarze, ogłoszeniaitp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od loO egz. dla miejscowych prennm.

Naieżytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Rozczarowanie.
Kraków, 8 października.

Wielkie, nad wyraz przykre, rozczarowanie 
przyniosło wczorajsze wystąpienie p. Szukie- 
wicza, w sali Rady miejskiej, zwolennikom jego 
kandydatury. Ci, co znali go bliżej, zapewniali, 
że jest on dobrym mówcą. „Czas" wystąpił, po 
kandydackiej mowie dra Ignacego Petelenza, 
z zarzutem, zresztą zupełnie racyi pozbawio 
nym, jakoby tenże zdradził brak wyrobienia 
politycznego. Był to zarzut gołosłowny, powta­
rzamy, bo właśnie mowa kandydata demokra­
tycznego była wj bitnie polityczną Oczekiwano 
więc, że kontrkandydat dra Petelenza zaimpo­
nuje słuchaczom tem, czego hrak odkryto u 
jego współzawodnika. Przechwalano się nadto 
i na to główny kładziono nacisk, że p. Szukie- 
wicz jest przedewrszystkiem wybitną siłą te­
chniczną i ekonomiczną. 1 że z tego powodu 
koło jego kandydatury skupią się nawet ci, 
co nie zapalają się do konserwy galicyjskiej, 
lecz dążą do ekonomicznego podniesienia kra­
ju. — Wyczekiwano więc, że p. Szukiewicz, 
w swej mowie kandydackiej, na którą tak dłu­
go kazał czekać, rozwinie szerokie poglądy na 
ekonomiczny stan kraju, że podda rutynowanej 
ocęnie cały plan inwestycyj w państwie wogóle 
i w naszym kraju specyalnie, że objawi dokła­
dną znajomość projektowanych kauałuw wo­
dnych i nowych limj kolejowych i t. d.

Nic więc dziwnego, że, korzystając z zapro­
szeń, pospieszyło wczoraj, na zwołane przez 
komitet konserwatywny, poufne zgromadzenie 
wyborcze, wielu obywateli, pragnąeych zoba­
czyć i usłyszeć kandydata poselskiego, którego 
tak hałaśliwa wyprzedziła fama.

P S z u k i e w i c z  . z a w i ó d ł  n a j s k r o ­
m n i e j s z e  n a d z i e j e .  — Przedewszystkiem 
mówił on głosem tak cichym'i ledwo dosłyszal­
nym, że już z tego powodu nuży słuchaczy, i 
mówcą parlamentarnym nigdy być nie może. 

•P. Szukiewicz zaczął mówić o kwadrans na 7, 
a gotów był ze swoją mową kandydacką o 
3 kwadranse na 7. — Od człowieka nowego, 
wstępującego dopiero na arenę publicznego ży­
cia proiłto z poza biurka urzędowego — mieli 
wyborcy niejakie prawo spodziewać się czegoś 
więcej. Alę. to, co im dał, było poprostu elabo­
ratem binrokratyczuym, a nie obrazem tego, 
co kandydat w kraju zastaje, i nie zawierało 
wskazówek i dróg, jakiemi kroczyć zamyśla.

Pud względem p o l i t y c z n y m  nie czyni 
mowa p. Szukiewicza zadość najskromniejszym 
wymaganiom. Jeżeli poseł nie ma być cierpli­
wym słuchaczem tego, co mówić będą w Kole 
polskiem i parlamencie, powinien przecież ja ­
sno powiedzieć, z jakiego p o l i t y c z n e g o  
stanowiska zapatrywać się będzie na sprawy 
bieżące. Przecież parlament jest ciałem p o l i ­
ty  c z n e m,  tam rozgrywają się walki stron­
nictw p o l i t y c z n y c h .  P. SzuLiewicz powie­
dział jedynie, że wstępuje do Koła pulskiego, 
ale zkpomniał już nawet dodać, że należeć tam 
będzie do partyi konserwatywnej odcienia kra­
kowskiego. A przecież to powinno było two­
rzyć punkt wyjścia całego jego programu.

P. Szukiewicz. jako polityk, stał się właści­
wie jakąś ilością niewymierną, pojęciem nie- 
uchwytnem, abstrakcją, stosunki socyalne i
kwestye polityczne to, co wstrząsa krajem,

państwem i organizmami wszystkich narodów 
europejskich. — dla niego nie istnieje wcale. 
Jedyną, polityczną interpelacyę, żądającą jego 
opinii o reformie o r d y n a c y i  w y b o r c z e j ,  
zbył p. Szukiewicz niezręcznym wybiegiem, 
„że reforma ordynacyi wyborczej s e j m o w e j  
ni° należy do kompetencyi Rady państwa, więc 
o niej mówić Die może." Był to wybieg nie­
zręczny, bo najpierw interpelant nie pytał o 
s e j m o w ą  ordynacyę wyborczą, lecz wogóle 
o reformę do ciał ustawodawczych. Chciano się 
więc dowiedzieć, czy kandydat byłby za bez- 
pośredniem prawem głosowania z kuryi wiej­
skiej, czy pragnie zatrzymać nadal podział ńa 
kurye, a przynajmniej czy dążyłby do sprawie­
dliwszego rozdziału między nie mandatów i t. d. 
Trzeba więc było p o k a z a ć  k o l o r  i przy­
znać się do zapatrywań politycznych, tem bar­
dziej, ż e  n i e  j e s t  p r a w d ą ,  jakoby sprawa 
zmiany ordynacyi wyborczej do Sejmu nie mo­
gła wejść do parlamentu. Przeciwnie, rząd ma 
prawo wnieść ogólną, ramową ustawę tej tre­
ści w parlamencie, a szczegóły pozostawić u- 
chwale Sejmów, i bardzo jest możliwem, że 
taki „modus procedendi" będzie użyty.

O projektach b u d o w y  k a n a ł ó w  w o ­
d n y c h  w p a ń s t w i e  i k r a j u  po prostu p. 
Szukiewicz nic nie powiedział. Twierdził, że 
projekt w tym kierunku „ n i e  j e s t  j . e s z c z e  
w y g o t o w a n y " ,  a mówca tylko czuwałby, 
aby przy trasie dróg wodnych nie pomi nięto 
Krakowa. P. Szukiewicz chyba żartuje. Prze­
cież wytyczne kierunki dróg wodnych, system 
nowej sieci kanałowej, jest w głównych zary­
sach rzeczą postanowioną. P. Szukiewicz nie 
potrzebuje czuwać nad wciągnięciem Krakowa 
w system dróg wodnych, bo go już pod tym 
względem uprzedzono. Kandydat partyi konser­
watywnej, jak się pokazuje, nie wie, w jakiem 
stadyum znajduje się sprawa regulacyi rzek i 
połączona z nią budowa kanałów wodnych. Od 
technika z zawodu wyczekiwać mieli wyborcy 
czegoś innego ponad komunały, u j ę t e  w 18 
w i e r s z y  d r t f k u ,  bo tyle wynosi ten 
ustęp mowy p. Szukiewicza, podanej przez 
„Czas" w dusłownem brzmieniu. A o nowych 
liniach kolejowych, o które tyle walk staczało 
Koło polskie, nie wspomniał p. wicedyrektor 
kolejowy a n i  s ł ó w k i e m ,  nie dał nawet 
obrazu potrzeb kraju na tem polu, na którem 
przecież powinien być specyalistą - fachowcem.

Spodziewano się już przynajmniej usłyszeć 
coś nowego o taryfach kolejowych, nękających 
nasz handel i przemysł. P. Szukiewicz przyrzekł 
czuwać nad niemi „o ile ingerencya na nie 
przysługiwać będzie Radzie państwa". Kandydat 
konserwatywny czuł się tutaj najwidoczniej 
dygnitarzem kolejowym i baczył przedewszyst­
kiem, aby nie powiedział czegoś takiego, coby u 
władzy jego źle było widzianem.

Jednem słowem tam, gdzie właśnie zabłysnąć 
miał p. Szukiewicz całą pełnią swego technicz­
nego i ekonomicznego uzdolnienia, okazał on 
brak znajomości bieżących i najaktualniejszych 
spraw z tego zakresu, w połączeniu z ostrożno­
ścią, dyktowaną jego nrzęduiczem stanowiskiem.

To oblało zimną wodą jego najzagorzalszych 
zwolenników.

P. Szukiewicz zajmował się w swej mowie 
kandydackiej przeważnie sprawami lokalnemi, 
wyłącznie krakowskiemi, licząc najwidoczniej 
na to, że tem chwyci za serce mieszczaństwo

krakowskie. Kreśląc jednak niepomyślny stan 
rzeczy w Krakowie na tem, lub na owem po­
lu, nie podawał kandydat konserwatywny usta­
wodawczych środków zaradczych, lecz zado- 
walniał się ogólnikami, że w tym kierunku bę­
dzie działał, że temu, lub owemu trzeba zara­
dzić i t. p. Ależ p. Szukiewicz ma bvć posłem, 
członkiem p a ń s t w o w e g o  ciała ustawodaw­
czego, gdzie trzeba walczyć o z a s a d y  poli­
tyki ekonomicznej! Więc od technika i ekono­
misty, za jaLego przedstawiono nam p. Szu­
kiewicza, mieliby wyborcy prawo wyczekiwać, 
że on im te zasady wyłuszczy i postawi. Tym­
czasem zbyto ich drobiazgami, komunałami bez 
najmniejszej realnej wartości.

Dalecy od uchybiania urzędowym zdolnościom 
p. Szukiewicza, musimy przecież wyrazić ubo­
lewanie, że tego pracownika kolejowego, mo­
gącego bardzo być pożytecznym na swojem 
stanowisku, zmuszono do ubiegania się o man­
dat poselski, d którego nie posiada on popro- 
stu przygotowania politycznego, najmniejszego 
temperamentu i zacięcia. Przecież p. wicedyre­
ktor kolei państwowych czułby się bardzo nie- 
swojsko na stanowisku posła, wymagającem 
Zupełnie innych warunków, niż on je dzisiaj 
wydobyć ze siebie może.

Rozczarowanie, nad wymz przykre, musiało­
by nieuchronnem być następstwem w razie wy­
brania p. Szukiewicza pondem, nie tylko wśród 
wyborców krakowskich. le£z i u samego posła. 
Mamy nadzieję niepłonn^ że dzień 10 paź­
dziernika źródłem tego rozczarowania nie bę­
dzie.

Zmieniony punkt ciężkości.
Obserwując przebieg uprawianej pizez mo­

carstwa polityki, musimy przyjść do przekona­
nia, że jej cele doraźne zmieniają się, co pe 
wien czas, w sposób, który trudno przewidzieć. 
Mieliśmy — biorąc w rachubę tylko ostatnie 
czasy — na porządku dziennym wojnę Grecyi 
z Turcyą, dalej wojnę Stanów Zjednoczonych 
z Hiszpanią, następnie zaś walkę W. Brytanii 
z republikami boerskiemi i qwą sławną „kru- 
cyatę" przeciw Chińczykom..

Bez wdawania się w roztrząsanie faktów mi­
nionych, lub bieżących, zaznaczyć- jednak wy­
pada, że z tych „wielkich chmur spadły małe 
deśzcze".\Bo chociaż zasadom etyki nie zawsze 
stało się zadość, to jednak sprawy świata idą 
zwykłym trybem, pomimo tych wydarzeń, któ­
rych ofiarą padły tysiące egzystencyj ludzkich, 
a które kosztowały miliardy pieniędzy.
/L e cz  taka już jest natura ludzka, wychodo- 

wana na tle ujemnych stron naszej cywiliza- 
cyi, jaką wiek poprzedni dwudziestemu prze­
kazał, że bez sporów, bez grożenia sobie za­
targami dyplomatycznemi, które popierają działa 
i bagnety, nie możemy na chwilę się obejść. 
I gdy owa sławna „zawierucha chińska" zdaje' 
się, przynajmniej czasowo, do archiwów histo­
rycznych złożoną została, wynikły nagle nietyle 
spory, ile konkureneye międzynarodowe, o po­
siadanie wpływów nad Z a t o k ą  P e r s k ą .  — 
Konkureneye te, to wstęp do dalszych, niekoń­
czących się prędko układów dyplomatycznych, 
z jakich często wynika zbrojny zatarg. AValka 
o byt bowiem w państwach nowożytnych przy­
brała charakter walki handlowej, dla której

poświęca się wszystko. (  Dowodem tego cboćby 
wojny z Chinami, toczone przez Anglię od r. 
1841, presya. wywierana na Japonię przez mo­
carstwa od 1860 r., wojna, wypowiedziana Hi 
szpanii przez Stany Zjednoczone, a wreszcie 
te wielokrotne wyprawy, iakie czyniła Rosya 
do Azyi środkowej, aby zualeść miejsca zbytu 
dla produktów swego przemysłu i korzystania 
z bogactw krajów tam położonych/ Oczywiście 
nie mamy tu zamiaru rozszerzać *się nad nie­
ustanną walką ciową, którą uprawiają państwa 
europejskie między sobą, a której to walki cha­
rakterystycznym objawem jest niedawno ogło­
szony projekt niemieckiej taryfy cłowej.

Tym razem jedynie pragniemy zwrócić uwa­
gę na te okoliczności, które mogą wywołać za­
targ między interesowanemi na „ b l i ż s z y m "  
Wschodzie. Kilka dni temu pisaliśmy o spra­
wie K o w e i t u, teraz znów musimy zwrócić 
uwagę czytelników na sprawę nie tak aktual­
ną cnwilowo, lecz w skutkach swoich o wiele 
donioślejszą. Rozcłroazi się mianowicie nie o to, 
dokąd dojdzie budowana przez Niemców t. zw. 
kolej Bagdadzka, lecz o to, jak prędko Anglia 
zaoła zbudować linię kolejową od Q u e t  ty  
(zachodni kraniec Indyj Wschodnich) przez 
B e l u d ż y s t a n  i przez K i r m a n  do B a ­
g d a d u .

„Wtedy — pisze jeden z najpoważniejszych 
dzienników rosyjskich — zakończy się połą­
czenie kolei żelaznych anglo-indyjskich z chiń- 
skiemi. Wtedy „ v i a “ Hamburg, Anglia będzie 
związana bezpośrednią (?) linią kolejową z do­
liną J a n c e k i a n g u  i ta stalowa wstęga o- 
detnie nas zarówno od Bosforu i Dardaneli, 
jak od Mezopotamii, Zatoki Perskiej i Oceanu 
Indyjskiego. — Nasze dążenie ku Bosforowi i 
w głąb Azyi środkowej — wytrwała praca ca­
łego szeregu poKoleń — okaże się wtedy pró­
żną stratą usiłowań. Z owoców jej będzie uży­
tkować kto inny. Bez walki nie zrzekniemy 
się tych dążeń, w które włożyliśmy całą swą 
duszę".

' Tak pisze „N. Wremia", i chociaż głosów 
■prasy rosyjskiej nie można przeceniać, to je­
dnak o tyle wolno przypisywać im wagi, o ile 
są pośrednim wyrazem zapatrywań sfer kieru­
jących w Rosyi. Inaczej bowiem wymieniony 
dziennik, otrzymujący wysokie subsydya od 
rządu. nie mógłby się na sprawy „bliższego" 
Wschodu zapatrywać.

Dziś tedy, gdy owładnięcie Persyą stanowi 
tylko kwestyę czasu, gdy różne interesa Ro­
syi, Anglii a pośrednio Niemiec, w grę wcho­
dzą — jest sprawą wielce ciekawą, kto górę 
weźmie. Z jednej strony bowiem jest jasnem. 
że ta droga do Indyj musi być dla wielu kom- 
petentów przedmiotem pożądania, z drugiej 
atoli strony, trudno przedstawić sobie, aby, 
gdy rozchodzi się o rżecz tak ważną, mogła 
załatwić się ona w sposób zwykły. Jeżeli od 

/końca XV w. Europejczycy dążyli do znale­
zienia drogi do Indyj Wschodnich, to zapewne 
i teraz — chociaż innemi sposobaifai — po­
starają się o to.

W każdym razie przyznać trzeba, iż owa 
nieśmiertelna „kwestya wschodnia" zmieniła 
swój punkt • ciężkości. Skoro będzie mużna 
obejść „cieśniny" między morzem Sródziemnem 
a Czarnem, znaczenie Konstantynopola upadnie, 
Wtedy jednak zdanie Metternicha, że rozwią­
zania „kwestyi wschodniej" trzeba szukać nad

Wisłą, a nie nad Bosforem, przejdzie do rzędu 
frazesów, któremi mydlili oczy najwybitniejsi 
politycy swoim współczesnym — szczególniej 
wówczas, gdy zeszli z areny działalności pu­
blicznej. Jeżeli są jeszcze u nas marzyciele 
łączący sprawę polską z kwestyą wschodnią, 
a takich było ongi wielu, to zapewne teraz 
wyleczą się ze swych mrzonek.

P roces Czolgosza.
Proces Czołgosza, którj odbył się w Buffalo 

w dniach 23 i 24 bieżącego miesiąca, był — jak 
się wyrażają sprawozdawcy dziennikarscy — 
procesem sensacyjnym bez sensacyi i dlatego 
zapewne dzienniki teraz dopiero podają o nim 
niektóre szczegóły. Nie są one może zajmujące 
jako fabuła powieściowa, niemniej atoli są cie­
kawą ilustracyą stosunków amerykańskich.

Czołgosz podczas rozprawy sadowej na zapy­
tanie przewodniczącego, czy się poczuwa do wi­
ny, odpowiedział twierdząco, ale przyznanie się 
jego do winy nie miało znaczenia wobec ustaw 
sądowych stanu nowojorskiego Według ustaw 
tych przestępca, któremu grozi kara śmierci, 
chociaż przyzna się do winy, uważany jest za 
takiego, który przeczy, i dowód jego winy musi 
być wobec przysięgłych przez prokuratora prze­
prowadzony.

Czołgosz zrezygnował z obrony prawnej i dwaj 
obrońcy, wyznaczeni dla niego z urzędu, nie 
otrzymali od niego na swoje pytania żadnej od­
powiedzi. Podobnie zachowywał się wobec trzech 
psychiatrów, którzy odwiedzali go w celi, dla 
skonstatowania, czy jest umysłowe zdrowym.— 
Psychiatrzy orzekli, że nie znaleźli żadnego ob­
jawu, któryby świadczył o najdrobniejszem zbo­
czeniu umysłowem u Czołgosza, a w ten sposób 
odebrali obrońcom jedyne wyjście dla ich klien­
ta. Obrońcy mimo to obstawali przy tem , że 
Czołgosz nie jest normalnym człowiekiem, gdyż 
niepodobna znaleść „rozumnego" motywu popeł­
nionej przez niegc zbrodni. Oczywiście sędzio­
wie przysięgli nie przychylili się do zdania 
obrońców i uznali Czołgosza winnym.

Rozprawy sądowe me wyjaśniły wcale prze­
biegu zamachu. Nie zdołano stwierdzić, czy miał 
Czołgosz Diernych czy czynnych wspólników, 
zwłaszcza nie wyjaśniono, jak mógł ujść uwagi 
publiczności, a nawet poiicyi człowiek, który 
prawą rękę wraz z rewolwerem miał owiniętą 
w chustkę od nosa.* Czołgosz, jak powiedzieliś­
my, milczał zawzięcie, nie poszedł nawet śla­
dem wszystkich bez wyjątku sprawców zama­
chów na rządzące głowy i nie wygłosił płomien­
nej filipiki przeciwko obecnemu ustrojowi spo­
łecznemu. Nie stwierdzono również, czy Czoigosz 
z własnej inieyatywy popełnił zbrodnię, czy tez 
był narzędziem w ręku propagatorów „czynu".

I dlatego wypuszczono z więzienia osławio­
ną Emmę Goldmann, tudzież uwięzionych w 
Chicago anarchistów. Nie znaleziono ślauów 
jakiegokolwiek spisku i sąd musiał przyjąć 
własną inieyatywę Czolgosza. A właśnie bar­
dzo nieprawdopodobnem jest, ażeby Czołgosz 
sam na własną rękę działał, choćby tylko dla­
tego, że niepodobna odpowiedzieć w takim ra­
zie na pytanie, skąd miał pieniądze na dale- 
Kie podróże po Stanach Zjednoczonych i ns 
stosunkowo drogie życie.

Z powodu procesu Czołgosza dzienniki euro-

Z WYSTAWA
Towarzystwa

Większego zadowolenia chyba niema dla mi­
łośników sztuki, jak spotykać się z dziełami 
wielkiego a znanego talentu, który dąży ciągle 
„escelsior!" W takiem położeniu są niezawo­
dnie wszyscy, mogący °glądać seryę nowych 
a znakomitych prac Jacka M a l c z e w s k i e g o

Zdarza 8ię często, że przegląd dzieł, w „Sa­
lonie" krakowskim wystawionych, zaczynam od 
jego płócien. Nie moja w tem wina. Mógłbym 
bowiem powtórzyć za J u r  ab  ą z „Pana Ta­
deusza", że należy iść do lasu 

pyta>: się dębiny,
Kto jej dał patent rosnąć nad 

[wszelkie krzewiny?"
Talent jest czemś, z czem trzeba się liczyć.
Tym razem oglądamy na Wystawie nastę­

pując® prac® Malczewskiego: „Portret własny" 
(nr 197), „Na cmentarzu" (nr 99), „Za anio­
łem" (ńr 98), oraz dwa małe tryptyki: „Z mo­
jego ogrodu" (nr.139) i „Wiara, Nadzieja, Mi­
łość" (ńr 228)- Gdybym zamierzał dodać coś- 
kolwiek ao tego, co tyl® razy o tym znakomi­
tym aityScie pisałem, to chyba to jedno, że 
Wszedł na n o w ą  d r o g ę ,  znaczącą n o w y  
e t a p  w rozwoju jego twórczości niewyczer­
panej- Weźmy choćby jego „Portret własny". 
Był czas, że Jackowi Malczewskiemu zarzuca­
no, iż jest — „sit venia 7®rbo“ — zacofany, 
że nie idzie z najnuwszeroi prądami, a nawet 
byli zeloci tych najnowszych prądów, co twier­
dzili wprost, że nie rozumie „impresyi", nie 
wspomiaając juz o „Pleinair’ze". Tym wszy­
stkim- którzy tak sądzie w dobrej, lub złej 
wierze, nie zaszkodziłoby <jw portret obejrzeć. 
Jest on zarówno arcydziełem pod względem 
tecbmki. jak i wrażenia — „impresyi" — o 
któr? tak teraz chodzi przedstawicielom naj­
świeższych kierunków w malarstwie. Jacek

Malczewski z pewnem lekceważeniem trakto­
wał dawniej krajobrazy. Zapewne nie z tego 
powoau, aby nie odczuwał piękna rodzimej 
przyrody, lecz raczej z tego powodu, że całe 
usiłowania skierował do skoncentrowania na 
postaci „króla stworzenia" — człowieka. Od 
kilku lat jednak zmienił się znacznie na tym 
punkcie, a skutkiem tego do efektu, jaki wy­
wołują jego kompozycye, przyłącza się także 
urok polskiego krajobrazu.

W „Portrecie własnym" głowa artysty wy­
stępuje niesłychanie plastycznie na tle prze­
pysznego pejzażu z okolic Krakowa, namalo­
wanego tak, że każdy z zawodowych pejzaży­
stów mógłby go Malczewskiemu pozazdrościć. 
Ten subtelny, a wielce oryginalny sposób, w 
jaki patrzy on na rozległe Dola, ścierniskami 
okryte, na srebrną Wisłą, na giuące w mgli­
stej dali lasy sosnowe, jemu tylko jest wła­
ściwy.

O ile zestawiony luźnie tryptyk: z  mojego 
ogrodu", me potrzebuje bliższych wyjaśnień — 
o tyle znów tryptyk, p. t. „Wiara, Nadzieja, 
Miłość", jest pod względem konrpozyCyi dosyć 
zagadkowy, szczególniej dla tych, có nie śle­
dzili baczni*1 ostatniemi czasy rozwoju twór­
czości Malczewskiego. Owa bowiem nawskróś 
poetycznie pojęta postać anioła, którą ciągie 
spotykamy na najświeższych kompozycjach Mal­
czewskiego, jest tak oryginalna, że niełatwo ją  
odrazu zrozumieć. Zestawienie zaś tej postaci 
fantastycznej z wiejskim pastuszkiem, pojętym 
bardzo realistycznie, czyni wrażenie głębokie 
a trudne do oddania piórem. „Na cmentarzu", 
scena, gdy jeden ze starców wstąpił już do 
świeżo wykopanego grobu i wzywa drugiego, 
aby poszedł za jego przykładem, jest przez to 
jeszcze mniej zrozumiałą, ponieważ przypatrują 
się jej „faunowie leśni" — postacie klasy­
czne — w zestawieniu z postaciami współcze- 
snemi ubogich starców, co stanowi wielk1 kon­
trast. Złośliwi twierdzą, że w tym obrazku 
mieści się właśnie alegorya do pewnych stosun­

ków sfer artystycznych w Krakowie. Ponieważ 
jednak trudno przypuścić, aby tego rodzaju 
„majster", co Malczewski, bawił się podobnemi 
sztuczkami, złóżmy to przypuszczenie na karb 
uprawianego w Krakowie z zamiłowaniem spor­
tu... bajczarstwa, kierującego swe złośliwe żą­
dło szczególniej przeciw ludziom, ponad szary 
tłum wyrastającym.

Grającym na „lutni" uczuć patryotycznych 
jest tym razem p. F a b i j a ń s k i  w tryptyku, 
który nosi tytuł „Rok 1901“ (nr 38). -lestto 
usymbolizowana walka Unii ze schizmą. Obiaz 
środkowy przedstawia U nitkę, broniącą się 
przed prawosławiem, k tó re . ucieleśnione w 
dwóch postaciach, zamierza ją  porwać za swoją 
własność; obrazy zaś boczne dają widzowi 
przedstawienie jej męki i wyzwoleni i. Rzecz 
ta — cokolwiek możnaby jej zarzucić pod 
względem wykonania — skomponowana i wy­
konana jest z talentem. Podnosi zaś jej war­
tość prawdziwy, głęboki patryotyzm. przebija­
jący z całej kompozycyi. P. Fabijański, zdaje 
8ię, znalazł w tym tryptyku odpowiedni „ton" 
dla swej twórczości. Oby tylko dalei go utrzy­
mał, co jest bardzó pożądanem w interesie na­
szej sztuki, ostatniem' czasy niezbyt obfitują­
cej w artystów, którzy uprawiają temat,^ pa-
tryotyczne.

Innym artystą w tym rodzaju jest p. J a n ­
k o w s k i ,  któf}, chociaż pośrednio, spróbował 
z powodzeniem sięc-nąć <jo alegóryi w trzech 
swoich krajobrazach: „Spokój, marzenie" (nr 
116), „Pogrom" (11 „śmierć" (118). W ytra­
wny ten twórca mnóstwa ilustracyj jest arty­
stą, doskonale władającym ołówkiem pastelo­
wym i barwą olejną, jak o tem świadczą: 
„Zachód w Kerge" (nr 1J9), „Południe" (nr 
120), „Bratki" (nr 121) }■ „Rodzicielka" (nr 
114). Ten ostatni interesujący obraz jest czę­
ścią cyklu, który wkrótce będzie oglądała pu­
bliczność krakowska.

„Żyd wieczny tułacz" (nr 12) P- H i r s z e n -  
b e r g a  jest olbrzymiern płótnem; przedstawia-

jącem średniowieczne podanie w sposób od­
mienny, niż dotąd -było to zwyczajem. A więc, 
widzimy nagiego starca, który bieży wśród 
ogromnej ilości krzyżów i pomiędzy setkami 
na ziemi leżących trupów. Tendencję autora 
tego obrazu trudno rozumieć inaczej, jak tylko 
przyjmując, że owe trupy i sam „Żyd wieczny 
tułacz" —- to ofiary chrystyanizmu. Ponieważ 
nie jest rzeczą sprawozdawcy odgadywać in­
tencje artystów, względnie im je podsuwać, 
przeto pom jam tę stronę kompozycyi p. Hir- 
szenberga, zaznaczając, że — jak zwykle — 
okazał się i tym razem rutynowanym mala­
rzem. Gdyby można uczynić mu pewne zarzuty, 
szczególniej co do oświetlenia — to fautasty- 
czny przedmiot obrazu daje na te zarzuty u- 
sprawiedliwienie. Niepodobna jednak nie za­
uważyć, że suma talentu i pracy, włożonej w 
ten wielki obraz mogłaby być z większą ko­
rzyścią zużytkowauą, z korzyścią mianowicie 
dla sztuki polskiej.

Na miejscu honorowem, bo naprzeciw wej­
ścia do głównej sali wystawy, wisi jeszcze 
więKSze. od poprzedzającego, płótno Hiszpana, 
p. Ulpiano Checaj t yp.  t. „Ostatnie dni Pom­
pei" {nr 209). Piawdopodobnie miejsce to do­
stało się mu skutkiem niezwykłych rozmiarów. 
Am bowiem kompozycya, ani wykonanie, wcale 
nie upoważaiały do wjzuaczania temu płótnu 
tak poczesnego miejsca. Temat taki, jak kata­
strofa w Pompei, pociągał wielokrotnie arty- 
stów-malarzy rozmaitych ' narodowości. Jest to 
temat trudny i, powiedzmy, niewdzięczny, bo 
wobec grozy ówczesnej klęski żywiołowej pen- 
dzel malarza jest poniekąd bezsilny. P. Checa 
stworzył tedy rzecz niebrzydką pod względem 
dekoracyjnym, brakuje jej przecież bardzo 
wiele na punkcie skoncentrowania kompozycyi, 
na punkcie rysunku, a nawet na punkcie ko­
lorystycznym — bo przecież fajerwerkowego 
oświetlenia na ostatnim planie nikt nie we­
źmie za rzeczywiste oświetlenie, jakie Wezu­
wiusz mógł rzucać na okolicę, skąd uchodzili

mieszkańcy nieszczęśliwych miast Pompei i 
Herkulanum. Kilka grup z werwą narysowa­
nych, jak np, jeźdźca z kobietą, dalej koń na 
pierwszym planie (nawiasem mówiąc, przypo­
minający bardzo konie kozackie Brandta), oraz 
kilka pojedynczych postaci, w któ"ych wyrazie 
twarzy i ruchach widać „zlanie wszystkich in­
strumentów trwogi w jedaę okropną orkie- 
stralną symfonię" — jak pisał pewien sprawo 
zdawca warszawski — to wszystko nie może 
mnie przekonać do obrazu p Checa. Zresztą 
sąsiedztwo „Joanny d’Arc" robi mu fatalną kon- 
kurencyę.

Obecnie Wystawa obesłana jest ;,ak rzadko 
kiedy, co tem jest dziwniejszem, ponieważ 
„season" zaczyna się zwykle w naszym „Sa­
lonie" dopiero ku końcowi hstopada, a *akże 
dlatego, że artyści polscy pospieszył.. groma­
dnie ze swemi pracami na t. zw. wystawę ju­
bileuszową, jaką urządzoną w maju b. r.v pod­
czas otwarcia nowegc gmachu Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie. Poka­
zuje się więc, że mamy sporo artystów i że ci 
nie próżnują, chociaż stwierdzić trzeba, że nie­
które wybitne nazwiska świecą na tej wysta­
wie swą stałą nieobecnością. W czem leży tego 
przyczyna — nie moją rzeczą rozstrzygać.

I co jest tym razem dziwne, — to fakt, 
że tak mało spotykamy kr Aj obrazów. Z pośród 
tych, jakie oglądamy, jednym może z 'najlep­
szych jest p. W e y s s e u h o f a  obrazek p. t. 
„Z Bessarabii" (nr 90), nie mówiąc oczywiście
0 alegorycznych krajobrazach p. Jankowskie­
go. Takie oddanie efektu wichru, wznoszącego 
kurzawę tylko na karb tęgiego malarza pora­
chować można.

Wyborne są, jak zwykle, p. T o n d o s a  a- 
kwarele: „Kościół N. M. Panny" (nr 189) —
1 „Klasztór bS. .Norbertanek na Zwierzyńcu" 
(nr 232). które to akwarele są, przy swem wy­
soce artystycznem wykonaniu, równocześnie 
dokumentami historycznemi, bo u nas najpię­
kniejsze zabytki przeszłości ulegają najczęściej
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pejskie zarzucają rządowi Stanów Zjednoczo­
nych. że lekceważył niebezpieczeństwo, które 
groziło ze strony anarchistów. W Pattersonie 
gospodarowali anarchiści, jak szare gęsi, a po­
licya spokojnie przypatrywała się wszystkiemu. 
W ubiegłym roku anarchiści w Pittsburgu po­
sunęli się tak daleko, że próoowali siłą wydo­
być z więzienia jednego ze swoich. Głosy pra­
sy europejskiej przebrzmiały za oceanem bez 
echa —- co więcej, policya tajna, która miała 
czuwać nad prezydentem Mac Kinleyem. otrzy­
mywała często listy z ostrzeżeniami, że na ży­
cie prezydenta knują anarchiści zamachy, mi­
mo to czujność jej wcale przez to nie wzra­
stała. Bezpośrednio po zamachu nawet amery­
kańskie dzienniki obnrzały się na niendolność 
tajnej połicyi, wobec której mógł Czołgosz w 
taki sposób wykonać zamach.

Z ruchu wyborczego.
Kraków, 8 października.

P. Szukiewicz przed wyborcami. Na zgroma­
dzenie przedwyborcze, dopiero wczoraj zwołane 
przez partyę konserwatywną do sali Rady miej­
skiej , przybyło koło 4 0 0 , zaproszonych obywa­
teli. imienne karty zaproszenia oglądano n wej­
ścia do gmachn, a odbierano je n wstępu do sali. 
Zagaił zgromadzenie p. C y f r o w i c z  i udzielił 
głosu kandydatowi, p. Karolowi S z u k i e w i -  
c z o w i.

Powitany życzliwemi oklaskami przez swoich bliż­
szych znajomych, zapewnia kandydat, że dopiero 
po dłuższej walce z samym sobą, zdecydował się 
stanąć w szranki wyborcze. Podnosi, że jest „czy­
stej krwi Krakowianinem11 i dlatego wie najlepiej, 
co nas boli. W  razie wyboru wstąpi „bez zastrze­
żeń11 do Koła polskiego, bo tylko ono spełnić może 
nasze interesa narodowe. Tntaj poświęca mówca 
parę uwag kwestyi, czy Rada państwa będzie w 
możności oddać się pracy ekonomicznej f czy nie 
wybuchną w niej spory narodowościowe. Mówca 
jest za równouprawnieniem narodowem.

Frzechodząc do spraw bieżących, stwierdził mów­
ca „ z a s t ó j 11 handlu i przemysłu w kraj a i nie­
pamiętną stagnacyę budowlaną, a przyczyną tego 
jest brak kredytu kupieckiego, nieuczciwa konku- 
rencya, wygórowane podatki domowo - czynszowe, 
akcyzowe i szynkarskie, rewersy demolacyjne i t. d. 
Załatwiwszy się kilku słowy z temi sprawami, pro­
testował mówca, podobnie jak to już na poprze- 
dniem zgromadzeniu demokratycznem uczyniono, 
przeciwko zaliczaniu Krakowa do I klasy podatku 
domowo - czynszowego, poczem przeszedł do opłat 
akcyzowych w Krakowie, nad któremi dość szcze­
gółowo się zastanawiał. Wyraziwszy ubolewanie 
nad pokrzywdzeniem Krakowa na tern pola, dodał 
ogólnikowo, że „należy się starać u rząau o znie­
sienie tych niesłusznie nam narzuconych podatków, 
a przynajmniej zmodernizowanie taryfy akcyzowej11.

Wspomniał potem o „zanika znacznej liczby rę­
kodzieł11 i wskazał na... pomoc własną, a więc ku­
powanie tylko wyrobow krajowych, jako środek za­
radczy, dodając lakonicznie, „że i państwo powinno 
tu wystąpić czynnie, w dobrze zrozum’ anym inte­
resie własnym11 i powinno założyć nową jakąś insiy- 
tucyę kredytową, której charakteru mówca bliżej 
nie określa, a któraby rękodzielnikom dostarczała 
taniego kredytu. Nadto korzystać należy z fundu­
szu rządowego na poparcie przemysłu. Kilka słów 
poświęciwszy sprawie pokrzywdzenia rękodzielników 
budowlanych, oświadczył się mówca za ubezpiecze­
niem robotników na starość i nieudolność do pracy.

Pokrótce także załatwił się mówca ze sprawami 
o ś w i a t y .  Podniósł w kilkn zdaniach kwestyę 
działa rolniczego w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
wspomniał o upośledzeniu przez państwo szkoły 
przemysłowej, o przepełnianiu gimnazyów i szkoły 
realnej. Niedostateczne są- także siły nrzędowe w 
sądaeh, na poczcie i telegrafie. W szafowania środ­
kami zaradczemi był mówca niesłychanie oszczędny. 
„Pomoc ta jest konieczną — dodał — a da się 
osiągnąć niewielkiemi stosunkowo środkami11.

Najsłabszą stroną mowy kandydata było to, co 
miało być najsilniejszą: inwestycye wodne i kole­
jowe. Poświęcił im mówca 5 minut czasu. „Nie 
znając, niewygotowanego zresztą jeszcze — zda-

przeistoczemom, dokonywanym w imię niby to 
prawdy historycznej.

Chociaż p. Tondos pejzażystą nie jest, po­
zwoliłem sobie go tn umieścić i zarazem po­
spieszam obok wymienić autora dwóch dosko­
nałych akwareli, p. P o c i e c h ę ,  jakie czytel­
nik znajdzie na Wystawie: „Lato11 (nr 40) i 
„Wieczór zimowy“ (nr 113) z interesnjącyra 
stafażem oddziału powstańców z 1863 rokn.

Do rzędu bardzo ndatnych krajobrazów na­
leżałoby zaliczyć również p. S k i b i ń s k i e g o  
„W bukowym lesie“ (nr 170), p. B r n z d o w i -  
c z a „Piaski11 (nr 7) i „sni generis“ krajobraz 
p. P i l i c h o w s k i e g o  p. t. „Poranek11 (numer 
77). zdradzający, że ten artysta, bardzo utalen­
towany, stndyował sposób malowania Aleksan­
dra Gierymskiego.

Gayby nie brak miejsca, który stanowi zwy­
kłą plagę sprawozdawców, wspomniałbym o 
wielu nnych pracach, zdobiących ściany na­
szego „Salonu11. Niestety jednak „vis major11 
zmusza mnie, abym to do przyszłego sprawo­
zdania odłożył. Narażając się przecież na no­
życe redakcyjne, nie mogę nie wspomnieć o 
wystawach, jakie p Feliks J a s i e ń s k i  urzą­
dza w gmachu krakowskiego Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych. Jestto zbieracz obdarzony 
rzadkim n nas smakiem i zapałem. Pokaznje 
nam rzeczy, z jakiemi n'e spotykamy się w 
Krakowie i za to mu dzięki Rozczulać się je­
dnak nad japońszczyzną, gdyśmy oglądali przed­
tem Diirera, Rembrandta, Klingera i t. d. nie 
widzę powodu.

Ośmielam się nawet twierdzić, że wystawa 
prac drzeworytniczych panów. U t a  ma r o ,  Ei- 
shi ,  T o y o k u m i ,  S h n u s h o  i t. d. przedsta­
wia dla nas średni interes. Niezawodnie prze­
ciętny Krakowianin nie jest dostatecznie „wy­
czulony11 na egzotyczne piętno japońskie, ale 
sądzę, że wina tego spoczywa w tem, iż nie 
mieliśmy swoich Goncourfów i że p. Jasieński 
jest pierwszym, który toruje u nas drogę dla 
zrozumienia sztuki dalekiego Wschodu.

J ó ze f Trepka.

niem kandydata — projektu dróg wodnych, nie 
może oświadczyć się za żadnym (!) systemem wy­
konania kanałów11. Przy wytyczaniu nowych kolei 
i ustanawianiu taryf kolejowych, będzie się starał 
„stać się użytecznym członkiem Rady państwa11 (sic'). 
Domaga się też mówca upaństwowienia kolei Fer­
dynanda i kolei prywatnych.

Taryfę cłową niemiecką uważałby mówca za klę­
skę dla Galicyi, a starać się będzie o zniżenie cła 
od surowego żelaza dla Galicyi.

Na koniec kilka ogólników o kontakcie z wybor­
cami, naturalnie zaproszonymi, gdyby kandydat zo­
stał posłem wybrany, — i na tem koniec. Pół go­
dziny trwała cała mowa, a wygłoszona była tak 
pocichu, że połowa zgromadzenia jej nie słyszała.

Nastąpiły interpelacye. Więc pierwszy zabrał głos 
nieoceniony p. Józef L i g ę z a  i wygadywał nie­
stworzone rzeczy, aż mu głos odebrano. P. dr P  i- 
s i e w i c z  interpelował o utworzenie komisyi legis­
lacyjnej dla procedury cywilnej i w sprawie języ­
ka niemieckiego w urzędach galicyjskich, między 
niemi na kolejach, p. B u t r y m o w i c z  w sprawie 
opodatkowania biletów kolejowych i zaprowadzenia 
na kolejach IV klasy dla robotników; dr B a r b  
wniósł umówioną na sobotniem zgromadzeniu kole­
jarzy interpelacyę; dr F l i s  żądał opinii co do re­
formy wyborczej; nadto interpelowali pp. Lipowski, 
Datner, Klein, radca Łoziński, Knycz, Zawiłowicz i 
Siergiejewicz.

P. S z u k i e w i c z  odpowiadał wprawdzie krótko, 
ale za to ogólnikowo, w wieln wypadkach zdradza­
jąc brak należytych iuformacyj. Twierdził, że żan- 
darmerya musi w wewnętrznej i zewnętrznej słu­
żbie używać języka niemieckiego (?!), bo podlega 
ministerstwu obrony krajowej; z niemczyzną na ko­
lejach obszedł się kandydat bardzo delikatnie, twier­
dząc. że śledztwa dyscyplinarne z niższym perso- 
ralem kolejowym spisywane są w języku polskim; 
od odpowiedzi co do reformy ordynacyi wyborczej 
uchylił się kandydat, bo, jego zdaniem, sejmowa or- 
dynacya, o którą nikt go nie pytał, nie należy do 
kompetencyi Rady państwa.

Potem przewodniczący zarządził jednomyślne u- 
chwalenie kandydatury p. Szukiewicza, a chociaż 
tylko pierwsze szeregi siedzących za nią głosowa­
ły, mimo licznych protestów, stwierdził jednomyśl­
ność i zamknął zgromadzenie.

Tłum ne, publiczne zgromadzenie wyborców  
Żydowskich odbyło się wczoraj wieczorem w sali 
hoteln „Union11. Obie galerye uypełniły panie. Po­
jawienie się w sali dra Ignacego P e t e l e n z a  w aro­
nie licznych członków komitetu demokratycznego, 
powitano frenetycznemi oklaskami. Zgromadzenie 
zagaił kilku słowy d r L u s t g a r t e n  i udzielił 
głosu drowi Ignacemu P e t e l e n z o w i ,  który, da­
rzony nieustającemi oklaskami, zapowiedział z góry, 
że nie widzi potrzeby powtarzania tntaj tego, co 
powiedział wobec wszystkich wyborców miasta Kra­
kowa. Zaproszony przez prezydyum dzisiejszego 
zgromadzenia, staje m»wca na niem, aby temsamem 
dać dowód, że to, co mówił o równouprawnieniu 
wyznaniowem. jest prawdą. Mówca zapewnia, że 
sam, oędąc katolikiem z przekonania, ma szacunek 
dla każdego wyznania i jest zwolennikiem zagwa­
rantowanego konstytucyą równouprawnienia wszyst­
kich obywateli, bez względu na wyznanie. (Oklaski). 
Mówca podniósł kilka punktów ze swojego progra­
mu szkolnego, omówił kilka spraw bieżących. Mów­
cy zarzucono z strony przeciwnej , że nie jest eko­
nomistą , ani technikiem. Nie jest nim z zawodu, 
ale może stanowczo oświadczyć, że zna wszystkie 
bieżące sprawy ekonomiczne, a jeżli nowe jakieś 
wejdą do parlamentu postulaty, to mówca zbada 
ich naturę. „Jeżeli czegoś nie wiem, to się tego 
nauczę (huczne oklaski), a na tyle czuję się na si­
łach. że nauczyć się potrafię*1.

W  dłuższem przemówieniu omawiał taktykę stron­
nictw przeciwnych d r S e i n f e l d  i mowę swoją, 
przyjętą z  wielkim entuzyazmem przez zgromadze­
nie, zakończył rezolucyą, że zgromadzenie u c h w a ­
l a  p o p i e r a ć  e n e r g i c z n  i e  k a u d y d a t n r ę  
d e m o k r a t y c z n ą  dra P e t e l e n z a .  (Huczne 
oklaski). Szczerość kandydata podnosił dr F r ii fa­
l i  n g, poczem dr G r o s s  tłomaczył zebranym do­
niosłość obecnych wyborów i ich wyniku. W  szere­
gu mówców stanął także poseł R o t t e r  i wśród 
ciągłych oklasków dowodził potrzeby wybrania z 
Krakowa drugiego posła demokratycznego.

Wniesiono także kilka interpelacyj, a to w spra­
wie nauki religii Mojżeszowej w szkołach średnich, 
ulg przy ćwiczeniach wojskowych, równomiernego 
traktowania ncżniów w szkołach pod względem wy­
znaniowym. w sprawie ustawy o handlu obnosuym 
itd. Kandydat dr P e t e l e n z  dewał, opierając 
się o program stronnictwa demokratycznego, zgodne 
z nim i wyczerpujące odpowiedzi, kt»re witano ob­
jawami wielkiego zadowolenia.

Rezolucyę dra Seinfelda, żądającą uchwalenia 
kaudydatnry dra Petelenza, uchwalono wśród fre- 
netycznych oklasków.

Na zgromadzeniu żydowskich wyborców nie­
zbyt licznem, stawał p. S z u k i e w i c z  w nie­
dzielę po południu. Popierał tam jego kandydaturę 
dr Le o ,  przedstawiając zebranym okropne następ­
stwa wyboru demokratycznego kandydata. Zgroma­
dzenie . to, nrządzone za zaproszeniami, zwołane 
było do kamienicy Eadenich przy ulicy Fioryań 
skiej 1. 28. Na dzisiaj wieczór sproszono tam zno­
wu zgromadzenie wyborców żydowskich konserwa­
tywnego odcienia.

Nie doręczono ka rt do glosowania dotąd ca­
łej masie wyborców krakowskich. Jest rzeczą wprost 
gorszącą, że nie doręczono ich nawet firmowym 
kupcom i przemysłowcom, urzędnikom, których w 
urzędzie zastać można itp. K a r t y  t e  p o d j ą ć  
n a l e ż y  w p r e z y d y u m  m a g i s t r a t u  j u t r o  
i p o j u t r z e  n a w e t ,  w d z i e ń  g ł o s o w a n i a ,  
w c z a s i e  od  8 r a n o  do  2 p o p o ł u d n i u .  
Nie dajmyż sobie lekkomyślnie odbierać prawa gło­
sowania!

Dwa biura informacyjne komitetu demokraty­
cznego znajdują się: jedno przy u l i c y  G r o d z ­
k i  e 1 1. 27, parter, i drugie w dawnym handlu 
Klimka, róg rynku i ulicy - Brackiej. MożDa tam 
przeglądać listy wyborców i zasięgnąć porady we 
wszystkich sprawach wyborczych.

Kronika paryska.
Paryż, 5 paździenika.

(Etykieta we Francyi. — Czy car chybił wobec etykiety 
czy nie? -  Dwie prezydentowe. — Zdanie mistrza cerel 
monii. — ..Protocole11 i formuły grzeczności. — Artykuj 
o Polakach. — Tłomaczenie „Potopu •. — Artykuły p 

Jana Lorentowicza).

[ = ]  Francya jest obecnie republikańską, mimoto

jednakże i z tradycyi i z usposobienia Darodowego 
uważa bardzo na przepisy etykiety. Grzechy prze­
ciwko niej Francuz nieubłaganie karci, jak znowu 
na odwróć mistrzów etykiety ceni wysoko. Feliks 
Fanre popularność swoją w znacznej mierze za­
wdzięczał tej okoliczności, że w sprawach etykiety 
był prawdziwym wirtuozem.

Dzięki temu usposobieniu Francuzów zdarzyło 
się, że nawet cara Mikołaja posądzono o wykrocze­
nie przeciwko etykiecie, chociaż później zrechabili- 
towano w zupełności władcę Rosyi. Było to w ro­
ku 18%  podczas pierwszego pobytu cara wo Fran­
cyi. Wówczas podczas galowego przedstawienia w 
Operze car, opuszczając lożę prezydenta republiki 
Faurea, nie podał ramienia pani Fanre. Publiczność 
twierdziła, że to zaniedbanie ze strony cara było 
aluzyą do ojca pani prezydentowej. Obecnie utwier­
dziło się owo mniemanie opinii publicznej, gdy car 
po przedstawieniu teatralnem w zamku Compiegne 
podał ramię prezydentowej, pani Loubet, i wypro­
wadził ją  z teatru. Skądże ta różnica w zachowa­
niu się wobec dwóch pań prezydentowych ?

Na to pytanie w dzienniku „Temps“ odpowie­
dział jedyny człowiek, znający wszystkie tajemnice 
etykiety: Filip Crozier, najwyższy mistrz ceremonii 
w republice. Wyrok jego njąć można w następu­
jące słowa: Jeżeli się jest zaproszonym do donin 
jakiej damy, to przy pożegnaniu nie podajemy jej 
ramienia. Otóż pani Faure owego wieczora w loży 
była u siebie w domu, najpierw tam przybyła, 
przyjmowała cara i po jego odejściu z powodu in­
nych gości musiała pozostać w loży. Że pani Faure 
była u siebie, niejako w domu, gdy siędziała w lo­
ży, wynika również z tego, ze obok loży miała 
osobny salonik, nrządzony specyalne na ów wieczór. 
A więc car w tym wypadku postąpił zupełnie we­
dług przepisów etykiety.

Inaczej miała się rzecz w Oompiegue. Pani pre­
zydentowa Loubet, siedząc w loży, nie była u sie­
bie, salony jej bowiem, znajdujące się w zamku, 
oddzielone były od łozy długą galeryą. Dlatego też 
po przedstawieniu car podał ramię pani prezyden­
towej, prezydent Loubet carowej i wszyscy z tea­
tru udali się do zamku, który z teatrem znajdo­
wał się oczywiście pod jednym dachem. W  taki 
to sposób wyjaśnił p. Crozier tę drażliwą sprawę 
etykiety.

Najwyższy mistrz ceremonii republiki francuskiej 
nazywa się nrzędowuie: „le ćbef du protocole11, albo 
poprostu: „le protocole11. W yraz ten w urzędowym 
języku administracyi państwowej oznacza początko­
wą i końcową formułkę listów, wedle rangi i zna­
czenia adresata. Znnjomość „protokołu11 jest ważną 
dla urzędników państwowych. Dla stosunków mię­
dzynarodowych istnieje osobny „protokół111,■ opraco­
wany dokładnie, aż do najdrobniejszych szczegó­
łów, a drukarnia narodowa (u was państwowa) wy­
dała go pod tytułem „Le protocole du ministere 
des affaires etrangeres11. Z książki tej dziennik 
„Temps11,. którego współpracownik Adolf Brisson 
„interwiewował11 p. Croziera w sprawie dwóch pre- 
zydentowycb, podaje niektóre formułki. I tak for 
mnłka końcowa w listach mistrza ceremonii do ce­
sarzy i królów brzmi: „Je suis avee respect — 
Sire — de Votre Majeste — le tres humble et 
tres obeissant serviteur“. W listach do papieża, 
który obok majestatn jest świątobliwością, formułka 
końcowa brzmi: „je suis avec profond respect11. Do 
książąt domów panujących pisze się ze zwykłą: 
„respectueuse cr.nsideration11. I tak idą dalej po 
kolei listy z rozmaitemi formułkami, aż do burmi­
strzów, wobec których „consideration11 może być 
„tres distinguóe11, a mianowicie dla burmistrzów 
Marsylii, Lugdunu i Lille — reszta musi się za- 
dowalniać zwykłą konsyderacyą z dodatkiem „di- 
stinguee11. Paryż nie ma burmistrza, lecz prezy­
denta Rady municypalnej. „Mąci mi się w głowie11, 
woła w „Tempsie11 p. Brisson wyliczając te for­
mułki, dziwnie brzmiące w republikańskiej Francyi.

Po tej dłngiej wycieczce na pole etykiety wspo­
mnę nieco o sprawach naszych. Dzięki uprzejmości 
jednego z kolegów po piórze, otrzymałem nnmer 
wielkiego dziennika, który pod tytyłem „Est-Rópu- 
blicain“ wychodzi w Nancy . W numerzetym znaj­
duje się artykuł p. t. „Les Polonais11, wprawdzie 
nie podpisany, ale pochodzący, jak słyszałem, z pod 
pióra Gastona Jollivet’a, znanego publicysty. Arty­
kuł napisany został z powodu zamacha na życie 
prezydenta Mac-Kinley’a. Autor wyraża zdanie, że 
zbrodnia, popełniona przez szaleńca, nie zmniejszy 
sympatyj jankesów dla narodowości polskiej. I po* 
tem stwierdza, że we Francyi te sympatye :zna- 
cznie ochłodły. Myśmy to spostrzegli nie od dzisiaj. 
Zobaczmy, czem p. Jollivet motywuje tę zmianę.

„Po wojnie francusku-pruskiej — rozumuje au­
tor — nastąpiło oziębienie. Przedewszystkiem mie­
liśmy nadzieję, że żołnierze polscy, pochodzący z 
Księbtwa Poznańskiego, nie zwrócą przeciw nam 
broni, że pójdą za przykładem Sasów pod Lipskiem. 
Stało się przeciwnie. Sienkiewicz, powieściopisarz 
obecnie tak modny, przedstawia nam w zajmującej 
powieści „Bartek zwycięzca11 żołnierza-Polaka, któ­
ry jest dumny z tego, że depcze ziemię francuską. 
Później komuna liczyła w swych szeregach wielu 
Polaków, którzy wobec wojny domowej powinni byli 
trzymać się na uboczu. Teraz wreszcie dwu-przy- 
mierze czyni trudnym nowy atak „polonesity ostrej11 
(„polonaisite aigue“), według określenia Aleksandra 
Dumasa syna.11

P. Jollivet w powyższych wywodach streścił sąd 
o nas, wydany przez opinię publiczną we Francyi, 
a następnie wykazuje bezpodstawność tych zarzu1 
tów. Z mojej strony muszę dodać, że główną przy­
czyną oziębienia, które nastąpiło pomiędzy Francu­
zami a Polakami jest przymierze francusLo-rosyj- 
skie. Gdzie stoi car z całym sztabem rosyjskich 
polityków, tam dla nas miejsca niema. — „Potopu 
Sienkiewicza, w przekładzie pp. Wodzińskiego i Ko­
zakiewicza, który nkazał się w starannem wydania 
„Revue blanche*1, zaopatrzony jest w mapę dawnej 
Rzeczypospolitej. Dla francuskiego czytelnika mapa 
ta ułatwiać, będzie zrozumienie przebiegu walk, któ­
re stanowią osnowę powieści. Tłomaczenie bardzo 
poprawne. Całość uległa skróceniom , które pozwo­
liły zmieścić „Potop11 w jednym, grubym tomie o 
682 stronnicach. Było to ustępstwo na rzecz fran­
cuskiego czytelnika, który powieści, przekraczającej 
rozmiary jednego tumu, obawia się więcej, niż dja- 
beł święconej wody.

W  ostatnim zeszycie pisma miesięcznego „Revue 
d’art dramatique“ p. Jan Lorentowicz podał krótki 
zarys dziejów opery polskiej. Dzięki zabiegom p. 
Lorentowicza pismo to otworzyło stały dział dla 
spraw teatru polskiego.

Nowa szkoła dla.kobiet w Krakowie.
Cicho, bez szumnej i sztucznej reklamy otwarto 

w Krakowie nową „Szkołę sztuk pięknych i prze­
mysłu artystycznego dla kobiet11 pod kierunkiem 
artystów: p. Włodzimierza Tetmajera i p. Jana 
Bukowskiego. Pokaźny zastęp uczennic, przybyłych 
na inauguracyę szkoły i tych, które listownie zgło­
siły się do zapisu, dowodzi, jak szczęśliwą była 
m yśl, podjęta przez grono osób dobrej w oli, nie 
zrażających się rozlicznemi trudnościami i, ofiarują­
cych swój czas i pracę całkiem bezinteresownie. 
To też, kto wie,, czj szkoła, obliczona zrazu na 
mniejszą liczbą uczennic, nie będzie musiała już 
w pierwszym roku powiększyć swego lokalu, a mo­
żna jnż dziś przypuszczać, że rozwijać się będzie 
coraz pomyślniej i stanie się nowem ogniskiem ro­
dzimej sztuki i swojskiego przemysłu, nie ustępu­
jąc zagranicznym zakładom

Szkoła dzieli się na 2 działy: 1) szkołę sztnk 
pięknych , w której wykładane ąą: rysnnki , malar­
stwo wogóle, krajobraz i rysunki wieczorne w pół­
roczu zimowem; 2) szkołę sztuki stosowanej , która 
uczy następujących przedmiotów: inkrustacya , wi­
traż, litografia artystyczna, haft, emalia, malowanie 
na porcelanie/f) wypalanie snycerskie w drzewie i 
polerowanie, indyjskie malowanie m ateryi, wyrób 
papierów wzorzystych , afiszów, e tyk ie t, szablonów 
i t. p. przedmiotów, zastosowanych do codziennego 
użytku.

Z przedmiotów teoretycznych w obu oddziałach 
wykładane będą: anatomia, nanka o stylach, histo- 
rya malarstwa i rzeźby. Zarząd szkoły pośredni­
czyć ma w sprzedaży przedmiotów, wyrabianych 
w szkole na korzyść uczennic. Nanka odbywa się 
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od gódz. 
9 do 12 i od 2 do 4 ,  a w zimie także od godz 
5 do 7. — Grono nauczycielskie składają: Włodzi­
mierz Tetmajer , który prowadzi szkołę sztuk pię­
knych: Jan Bukowski, prowadzący szkołę przemy­
słu artystycznego; panna Mary? Sporu uezy haftu 
i aplikaeyi; dr Adam Langie wykłada anatomię; 
Lucyan Rydel wykłada bistoryę malarstwa i rzeź­
by; dr Adolf Sternschuss wykłada naukę o stylach.

Szkoła mieści się w obszernym lokalu przy ulicy 
Podwale L. 3 ,  sale wszystkie wysokie i Widne, 
czynią bardzo miłe wrażenie, a zaopatrzone zostały 
we wszelkie przybory do wszelkich poszczególnych 
wykładów. Tam też dzisiaj odbyło się powitanie 
zapisanych uczennic wobec grona nauczycielskiego 
przez p. Włodz. T etm ajera, który w krótkich sło­
wach przedstawił program szkolny i odwołując się 
do pilności słuchaczek, prosił o współdziałanie przy 
dalszej pracy nad przyszłością szkoły, aby mogła 
kiedyś zająć dominujące w kraju stanowisko.

Właściwa nanka rozpoczyna się dzisiaj w ponie­
działek dnia 7 b. m. po odprawionem o godzinie 8 
zrana nabożeństwie w kościele akademickim św. Anny.

Zarząd szkoły sztnk pięknych i przemysłu arty­
stycznego podaje do wiadomości , że dla pań, nie 
zapisanych, jako stałe uczennice szkoły, dostępne 
będą cysunki wieczorne, tudzież wykłady historyi 
sztuki (dra L. Rydla) oraz wykłady historyi stylów 
(dra Sternschussa), a to * pod następującemi warun­
kami: a) rysunki wieczorne miesięcznie koron 10;
b) wykłady historyi sztuki m iesięcznie koron 5*
c) wykłady historyi stylów miesięcznie koron 5.

Wpisy do Szkoły oraz osobno na te tylko przed­
mioty przyjmuje zarząd szkoły codzień pomiędzy 
godz. 2 a 4 po południu w sali wykładowej.

K p o n i k a .
Kraków. 8 października.

Czytelnia dla kobiet zawiadamia swoich człon­
ków, że dnia 3 b. m. przeniosła się na ulicę Flo- 
ryańską 1. 32, I piętro.

Uroczyste otwarcie Czytelni w nowym lokalu od­
będzie się we czwartek 17 b. m. o godz. 6 wie­
czorem.

Wpisy do kursów wieczornych krakowskiej 
szkoły przemysłowej odbywać się będą w dniach 
10, 11 i 12 bm. (tj. od czwartku do soboty) co­
dziennie od godz. 7 — 8 wieczurdin w niedzielę zaś 
13 bm. od godz. 10 — 12 w południe. We wtorek 
dnia 15 bm. zgromadzą się zapisani uczniowie o 
godzinie 7 ' wieczorem w gmachu szkolnym celem 
rozpoczęcia nanki.

Nauka odbywać się będzie w czterech oddziałach 
zawodowych, z których każdy zostawać będzie pod 
kierunkiem osobnego fachowego profesora. Oddzia­
łami temi są: a) Oddział przemysłu budowlanego.
Udzielać się tu będzie nauki rysunaa zawodowego 
dla murarzy, kamieniarzy, cieśli, stolarzy budowla­
nych. b) Oddział przemysłu metalowego. Nankę ry­
sunku zawodowego ponierać będą kowale, ślusarze 
budowlani i maszynowi, mechanicy i blacharze, c) 
Oddział przemysłu artystycznego. Rysunkiem zawo­
dowym zajmować się tu będą ślusarze artystyczni, 
bronzownicy, złotnicy i jubilerzy, stolarze meblowi 
i tokarze, d) Oddział przemysłu artystycznego. Na­
ukę rysnnkn i malarstwa zawodowego pobierać ,u 
będą malarze pokojowi i dekoracyjni, malarze szyl­
dów i godeł, litografi, grawerzy, totografi.

Na wszystkich tych oddziałach udzielać się bę­
dzie nauki w 7 godzinach tygodniowo. Obok tego 
odbywać się jeszcze będzie w 2 godzinach tygo­
dniowo nauka rysunku rzutowego (zdjęcia z mo­
deli) dla tych, którzy z zasadami rysunku techni­
cznego nie są jeszcze dostatecznie obznajomieni. 
Jako przedmiotów nadobowiązkowych uczyć się bę­
dzie jak dotąd modelowania w 2 godzinach tyge 
dniowo, języka niemieckiegc w 4 godzinach tygo­
dniowo.

Przyjmować się na kursy wieczorne będzie ter­
minatorów, którzy skończyli uzupełniającą ‘szkołę 
przemysłową miejską, nadto takich, którzy złożą 
odpowiedni, zakr«sowi takiejze szkoły odpowiada­
jący egzamin wstępny, a wreszcie i tych, którzy z 
dobrym postępem ukończyli szóstą klasę szkoły lu­
dowej męskiej sześcioklasowej lub dwie klasy szkoły 
średniej. Obok tego przyjmowani będą i czeladnicy.

Nauka, na wszystkich oddziałach, jak niemniej i 
dla przedmiotów nadobowiązkowych jest oezpłatna.

Pożądanem będzie, ażeby rękodzielnicy i prze­
mysłowcy licznie korzystali ze sposobności zawodo­
wego kształcenia się w rysunku, gdyż tylko tym 
sposobem osiągnąć można zdrowy postęp, a spotę 
gowawszy fachowe uzdolnienie, zdobyć siłę do opie­
rania się p"odukcyi obcej.

Włamywacze. Wczoraj aresztov.ała policya kra­
kowska szajkę włamywaczy, złożoną z trzech osób: 
Andrzeja Mateji, jegc matki Katarzyny i Kazimie­
rza Sioprawskiego. Trójka *ta onegdajszej nocy usi­
łowała ograbić rzeżnicki sklep p. Sowińskiego przy

ulicy Jagiellońskiej, potem tejsamej nocy ze sklepu 
p. Brzezińskiego przy ulicy Brackiej skradła 80 
koron i butelkę Łuniaku i madery. Do czasu a r e ­
sztowania. to znaczy w przeciągu jednej .doby, 
mieli czas Mateje z Siop: awskim koniak i wino 
wypić, a za pieniądze posprawiać sobie nowe gar­
nitury. Odebrano od nich tylko pierścień z amety­
stem także skradziony.

Otrzymujemy następujące pismo:
Tych nowo wybranych pp. posłów, którzy na pod­

stawie programu z 28 października 1900 r. zamie­
rzają wstąpić do klubu „Lewicy sejmowej*1, zapra­
szamy na klubowe posiedzenie. Posiedzenie to od­
będzie się we Lwowie dnia 12 października o go­
dzinie 4 po południu w ratuszu w sali prezydyal- 
nej magistratn.

We Lwowie, 7 października 1901.
A lb in  R ayski. G odzunir Małachowski.
Ze> Lwowa donoszą: Sprawa fmdacyi ś. p. Ka- 

basiewicza, która wywołała znane rozdrażnienie w 
lwowskiej Radzie miejskiej, oparła się o Wydział 
krajowy. Gmina miasta Lwowa proponowała miano­
wicie, aby od kapitału ze sprzedaży domu funda­
cyjnego, obliczonego na 40.000 koron, opłacała gmi 
na cztero-procentown odsetki w kwocie 3200 koron 
rocznie, i aby tą kwotą utrzymywała pewną ilość 
łóżek dla nieuleczalnych w prywatnym pawilonie 
m. Lwowa w Zakładzie fundacyjnym im. Bilińskich. 
Ponieważ fundacya ś. p. Kubasiewicza nie została 
dotąd ukonstytuowaną, przeto decyzya w tej spra­
wie zawisłą . jest w pierwszym rzędzie od namie­
stnictwa, jako władzy nadzorczej nad fundacyami. 
Wydział krajowy postanowił jednakże oznajmić gmi­
nie m. Lwowa, iż nie mógłby wobec namiestnictwa 
popierać jej pronozycyi opłacan a odsetek od kapi­
tału fundacyjnego, ale musiałby domagać się złoże­
nia całego kapitału 40.000 koron, w cślu założenia 
domn dla nieuleczalnych w myśl postanowienia fun­
datora.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło Ber- 
toldowi, Emilowi i Eisigowi Menkesom zmienić na­
zwisko rodowe na M e r w i n .

Święto sokole. „Sokół11 lwowski urządza d. 13 
b. m. uroczysty wieczór Kościuszkowski.

Pożary Borowa, miasteczko dwie mile odległe 
od Mielca, nległo ubiegłej nocy pożarowi. Spalił się 
prawie cały rynek, mieszczący około 40 budynków 
mieszkalnych.

Wieś Dudyn, w powiecie brodzkim, zgorzała* do­
szczętnie.

Portret marszałka hr. St. Badeniego uchwalił 
zawiesić w sali gmachu- sejmowego Wydział krajo­
wy. Portret malować -będzie p. Kazimierz Po- 
chwalski.

Rada miejska oskarżona o oszczerstwo. Z No­
wego Sącza pisze nasz korespondent dnia 7 bm.:

Główna sala rozpraw nowego gmachu sądowego 
zapełniona była dziś nader silnie. Wszyscy bowiem 
radni wraz z naczelnikiem gminy Przysietnicy pod 
Starym Sączem stanęli obwinieni o oszczerstwo. — 
Sprawa była następująca:

Naczelnik gminy, Ptasznik, i kilku radnych o- 
skarżyli miejscową nauczycielkę, p. Maryę Rejow- 
ską, w starostwie i w radzie szkolnej, że używa 
nczniów do ciężkich robót, skutkiem czego cborują 
i nie mogą uczęszczać do szkoły. Rana szkolna 
wdrożyła dochodzenie dyscyplinarne, które jeo.nak 
uchylono i polecono p. Rej owakiej, aby wystąpiła 
przeciw* naczelnikowi i radpym gminy w drodze są­
dowej o oszczerstwo Nauczycielka p. Rej owaka wy­
stąpiła przeciw naczelnikowi i radnym gminy przed 
sądom powiatowym w* Starym Sączu, który uznając 
ich winnymi oszczerstwa, skazał wszystkich, każde­
go na siedm dni aresztu. Wskutek obustronnego 
odwołania się od wyroku, odbyła się dziś rozprawa 
przed tutejszym trybunatem apelacyjnym. Trybunał 
zatwierdził wyrok I. instancyi.

Tarnopol, 6 października. Kasper Dobrzański, 
gospodarz w Pet-ykowie, owdowiawszy, ożenił się 
powtórnie. Nie podobało się to dorosłym jego sy­
nom, to też przychodziło między nimi a macochą 
do częstych niesnasek. Kiedy nadto Katarzyna po­
sądziła swego pasierba Jana o wykradzenie 10 ztr. 
ze skrzyni, Jan strzelił do macochy, a drugi strzał 
skierował w swe piersi. Katarzyna Dobrzańska wy­
szła cało, Jan leczył się długi czas w szpitalu; 
dnia 4 bm. stanął przeć trybunałem karnym, oskar­
żony o zbrodnię usiłowanego ciężkiego uszkodzenia 
ciała. Nieszczęście tymczasem pogodziło rodzinę, to 
też Katarzyna namawiała świadków do pomyślnych 
zeznań, i dlatego także oskarżono ją  o oszustwo. 
Wywodom obrońców Hryniewieckiego i Mantra u- 
dało się doprowadzić do tego. że jedynie Jan  Do­
brzański zasądzory został na 14 dni aresztu za 
nieostrożne obchodzenie się z bronią, a Dobrzańska 
uwolnioną została od odpowiedzialności.

Dziś odbył się u nas koncert lwowskiego „Echa“ 
ze współudziałem śpiewaczki p Meyer.

W Poznańskiem umarł członek prusKiej Izby 
panów Zygmunt hr. Skórzewski.

Ks. arcybiskup Hryniewiecki, przebywszy cięż­
ką chorohę i operacyę, wyjechał na nołudnie do 
Włoch, skąd następnie uda się do Egiptu i Jero­
zolimy

W Częstochowie zawiązało się towarzystwo śpie­
wackie „Lutnia11. Pierwszy koncert doznał wielkie­
go powodzenia. Obecni byli przedstawiciele towa­
rzystw muzycznych: warszawskiego (dyrektor No­
skowski), lubelskiego, dąbrowskiego, wieluńskiego i 
piotrkowskiego.
' Zm arł nagle podczas posiedzenia sądu w Tam- 

bowie ks. Uchtomski. Sprawę odroczono.
Trybunał najwyższy rozDatrywał wczoraj spra­

wę 17-letniego Wojciecha Buźki, skazanego przez 
sąd przysięgłych we Lwowie na półtora roku cięż­
kiego więzienia za zbrodnię zabójstwa. Ojciec ska­
zanego wniósł rekurs do trybunału najwyższego. 
Obrońca Wojciecha Barki, dr Mileński, uzasadnił 
reknrs odrzuceniem wniosków dowodowych obrony 
oraz niedopuszczeniem przez trybunał żądanego 
przez przysięgłych dodatkowego pytania, które o- 
piewać miało na obrażenie ciała. Generalny pro­
kurator p. Girtler żądał odrzucenia skargi apela­
cyjnej. Trybunał kasacyjny pod przewodnictwem 
radcy dworr Hofmokla postąpił jednak inaczej, bo 
zniósł wyrok lwowski i zarządził przeprowadzenie 
nowej rozprawy przed lwowskim sądem przysię­
głych.

Sygnalizowanie elektrycznem światłem na 
odltgłość 80  km. Bardzo zajt njących prób doko­
nano w ostatnim czasie na panamerykańskiej wy­
stawie w Boftalo ze światłem elektrycznem przy 
zastosowaniu promiennych kondensatorów, które się 
okazały doskonałemi. Próby rzucania promieni świa­
tła elektrycznego dokonano z wierzchołku wieży 
elektrycznej na wystawie i drngie* ratuszowej w 
Toronto. Próby te polegały najpierwej na rzucaniu

BIELIZNĘ MĘSKĄ, BIAŁĄ I Dr JAEGERA, KRA­
WATY, RĘKAWICZKI, »KHIWA« KALOSZE ROSYJ- J  
SKIE I AMERYKAŃSKIE DAMSKIE I MĘSKIE X  X

OPh

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
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HABIGA, WILh. PLESSA i z  in n y c h
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światła do pozioma wieży obserwacyjnej, następnie 
na opisaniu pewnego kąta na prawo i lewo z t«go 
pnnktn, a nareszcie na podnoszeniu i zniżaniu pro­
mieni w dokładnym kierunku miejsca obserwowane­
go. Sygnały, dawane z wystawj w Buffalo, wido­
czne były wyraźnie w Toronto, 80 km. oddalonego, 
a działanie promieni elektrycznych na taką prze­
strzeń jest pierwszą, w tych rozmiarach dokonaną 
świetną próbą łnkowego światła- elektrycznego.

Z Wilna .donoszą, że opróżniona od maja b. r. 
posada generał-gnbernatora wileńskiego, zostanie 
wkrótce obsadzoną, atoli nastąpi podział generał- 
gnbernatorstwa na dwa nrzędy: cywilny i wojsko­
wy. Gubernatorem wojskowym mianowany został 
generał piechoty Gnrczyn, zarząd cywilny obejmie 
generał WkHl.

Zaludnienie Czerniowiec. Wedle ostatniego spi­
so ludności liczą Ozerniowce 67.600 mieszkańców, 
w tej liczbie 2.965 wojskowych. — Mężczyzn jest 
34.285, kobiet 33.329. Wedle wyznań jest 21.600 
żydów, 18.700 rzymsko-katolików, 15.600 grec.-or., 
7.850 grecko-katolików, 3.550 protestantów, 250 
ormian katolików, 35 orm. oryent. i 6 starokatoli­
ków. — Pod względem narodowości liczą Czer- 
niowce: 34.450 Niemców, 13.000 Rusinów, 9.400 
Rnmnnów, 8.600 Polaków, 250 Słowaków- — Czy­
tać i pisać umie 37.800, tylko czytać 760, analfa­
betów jest zatem 28 300.

Sen8acyjny proces rozpoczął się wczoraj w Poi­
tiers przed sądem przysięgłych. Na ławie oskarżo­
nych zasiadł były prefekt miasta Poitiers, Monnier, 
oskarżony o to, że z pumocą matki sioBtrę swoją 
trzym ał zamkniętą przez kilkanaście la t w wilgo­
tnej sp iż a rn i, dla objęcia po niej spadku. M atka 
Monniera umarła, on zaś wobec sądn zwala na nią 
winę, tłóroaeząc się, że z rozkazu matki, dla której 
miał bezwzględne posłnszeństwo, trzyma! siostrę 
w zamknięciu.

Zakony W6 Francyi. Wedłng ostatecznego obli­
czenia wninało podania o autoryzacyę 607 męskich 
i żeńskich zakonów. Z tej liczby jest 64 męskich, 
a 543 żeńsiuch zakonów. Kongregacye te posiadają 
9.397 klasztorów, a mianowicie . 2.001 męskich, a 
7.396 żeńskich. Z pomiędzy 607 podań o antory- 
zacyę państwową 449 zostanie przedłożonych parla­
mentowi, 158 zaś Radzie stano.

Dżuma W Neapolu. Przedwczoraj stwierdzono 
w Neapolu nowy wypadek dżumy, zachorowała mia­
nowicie mała dziewczynka, którą odstawiono do szpi­
tala w Nisidzie, rodzinę zaś jej odosobniono. — 
Ze 133 osób internowanych część ma być wypu­
szczoną dzisiaj na wolność; reszta ma się zupełnie 
dobrze.

C70lQ0SZ, sprawca zamachu na prezydenta Mac- 
Kinleya. zostanie prawdopodobnie stracony dnia 28 
b. m. Gubernator Odęli odrzncił petyeye, które 
żądały, ażeby Cz iłgosza ułaskawić i skazać na ka­
rę więzienia.

Zmarli. Roman G ą s i o r o w B k i ,  b. profesor uzkoły 
rolniczej w Czernichowie, zmarł 5 b. m. w Myśleni­
cach, przeżywszy la t  80. Znanym był jako człowiek 
z charakterem  prawym i czystym, a w młodym wieku 
z zapału i poświęcenia dla sprr wy narodowej. W  roku 
1848, iako ukończony prawnik, we Lwowie porwany 
z balu i w stroju frakowym wtrącony do więzienia, 
skąd wydobywszy .się, pospieszył na Węgry i w stąpił 
do polskiego legionu. Jako nłan walczył pod komendą 
Tchi rznickiego i przetrw ał szczęśliwie całą kampanię. 
Po npadkn p iwstania, wraz z innym i przeszed' do Tpr- 
cyi, ; stam t jd  na tułaczkę do Fraecyi i Anglii, gdzie 
ciężko pracował na chleb powszedni

Po powrocie do kraju  został profesorem w szkole 
czernichowskiej. Na stanowisku tem zasłużył się nie­
zmiernie. Sprawy publiczne zajmowały go do ostatka i 
w swojem otoczeniu wielu oojaśniał i pouczał. Spisał 
był -nawet pam iętnik z czasów kam panii węgierskiej, 
przeprawy przez Dunaj.

Przeniesienia. Nam iestnik przeniósł starszego komisa­
rza powiatowego W ładysław a Kulikowskiego z Wieli • 
czki do Krakowa, weterynarza powiatowego H erm ana 
Hirsc ba z Grybowa du W ieliuzki, a oglądaczu, zw ierząt 
i produktów zwierzących M aryana Hajdnkiewicza ze 
Szczaknwy do Grybowa, przeznaczając pierwszego do 
słnżby w starostwie wielickiem. drugiego do służby 
w starostwie grybowBkiem.

Sąd kraiowy wyższy w Krakowie przeniósł z drodze 
zam iany miejsc służbowych kancelistów Andrzeja Czer- 
niawekiego z Jaw orzna do Leżajska, a Antoniego Opał­
kę z Leżajska do Jaw orzna.

mięci Sewera „Pojedynek szlachetnych11. Wybitne 
role spoczną w rękach pań: Wysockiej, Ordonówny, 
Puchniewskiej oraz pp. Sobiesława, Zelwerowicza, 
Walewskiego, Bednarczyka, Jednowskiego i innych.

Z sali sądowej.

2 kalendarza. W e środę 9 październi ka: Dionizego 
Areop. b. m ; we czwartek 10 października: Zwycię­
stwo pod Chocimem, Franciszka Borg.; w p iątek  11 
października: Zenejdy, FilonelH i Placydy p.

Wschód słońca 9 października godzino 5 min. 55, 
zachód o godzinie 4 m inut 59; długość dnia godzin 11 
m inut 4.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dni_ 7 października 
pogodnie — term om etr doszedł od 7'ff do 16 4 0.

Barometr idzie w górę.
Dnia 8 października o godzinie 7 rano stan  barom etru 

732'2 mm, termometru (i'3 0.
W iatr połudhiowo-zachodni.

Gabryelski (Krzysitoloij ,  Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabiyki Petpof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Wojskowość a prasa.
LWÓW, 7 października.

Przedewszystkiem nadmienić należy, ze Reger 
sądzony będzie równocześnie w dwóch salach roz­
praw. Dnia 10 b. m. odbędzie się przed trybuna­
łem sądu apelacyjnego rozprawa przeciw niemn o 
oszczerstwo, popełnione rzekomo na osobie audytora 
Wolfa w procesie przemyskim, który się toczył 
w lutym b. r. Za przekroczenie to Reger odpowia­
dał jnż przed sądem powiatowym 1 został Uwolnio­
ny. Obecnie rozprawa odbędzie się wskutek rekursu 
wniesionego przez prokuratora.

Podczas dzisiejszej rozprawy przeciw redaktorom 
przewodniczący zawiadomił, że komenda korpuśna 
odpowiedziała, iż miejsce pobytu zasądzonych za 
dezercyę nie jest jej znane, wobec czego nie może 
ich dostawić.

Kiedy miano przystąpić do rozpatrywania faktn 
trzeciego, odnoszącego się do porncznlka Rolińskie- 
go — co do drugiego faktu nie nadeszłj jeszcze 
akta — oskarżony W i 11 y k oświadczył, że on, a 
nie Reger jest autorem, że wojskowość na Regerze 
popełniła „Justitzmord1',  aresztując go i wożąc obe­
cnie w pace. Także obecne zasądzenie Regera jest 
tylko zemstą za napisanie artjkułów w „Głosie 
Przemyskim11.

Oskarżony R e g e r ,  zapytany co do faktn trze­
ciego, oświadcza, że się do winy nie poczuwa i od 
mawia wszelkich dalszych wyjaśnień.

Oskarżony K o 1 k i e w i c z również do winy się 
nie poczuwa, artyknł inkryminowany do druku po­
dał i ofiaruje dowód prawdy.

Obrońcy żądali prze słuchania całego szeregu 
świadków; trybnnał odmówił, uchwalił tylko zawe­
zwać na świadka porucznika Rolińskiego, który 
„miał żołnierzy sekować11.

Następnie przystąpiono do rozpatrywania faktu 
następnego, umieszczonego w artykule p. t. „List 
żołnierzy11. Zarzueono w nim pułkownikowi Lukszo- 
wi, że żołnierzy dręczył i groził, że „co dziesiątego 
żołnierza każe zastrzelić, jeżeli nie wydadzą autorów 
listów żołnierskich.11

Oskarżony R e g e r  Jo winy się nie poczuwa i 
dalszych zeznań odmawia.

Oskarżony K o l k i e w i c z  również do winy się 
nie poczuwa, i ofiarowuje dowód prawdy na zarzu­
cone Lukszowi czyny.

Dr L e s e r  wnosi zawezwanie świadków, celem 
stwierdzenia, że było faktem notorycznie znanym, 
że p. Lnksz dopuszczał się nadużyć.

Trybnnał odmówił. Rozpatrywano jeszcze szereg 
dalszych artykulików'; wnioskom obrońców o we­
zwanie świadKów trybnnał odmówił

Andytor Wolf ustąpił, natomiast jako osoba pry­
watna zasiada inny andytor, który skrzętnie no­
tuje.

Na dzisiejszej rozprawie przesłuchano naj­
pierw świadka F o s  z ta ,  który był administra­
torem „Głosu przemyskiego11. Zeznał on, ż« do 
redakcyi często przychodzili roazice żołnierzy, 
że porucznik Roliński męczy podwładnych, 
szczególnie nadużywając komendy „Laufschritt*1 
(biegiem).

Następnie wśród zainteresowania wszedł na 
salę sam porucznik Roliński, który był przed­
tem w Przemyśln, a obecnie jest w Jarosła-. 
win. Zeznał on, iż nic nie wie o tem, żeby w 
jego kompanii żołnierzy bito i maltretowano. 
Czasem co najwyżej zdarzyło się jakieś „sztur- 
knięcie11. To, że świadek więcej wymagał od 
rezerwistów zapasowych jest jego zdaniem rze­
czą naturalną, bo oni służą krócej. Biegu, w 
którym żołnierze muszą robić po 160 kroków 
na minutę, świadek używał dość często, aby 
żołnierzy rozruszać.

P. Roliński jest zdania, że w sprawie listów 
żołnierskich nadużyto dobrej wiary redakcyi, 
ale on nikogo nie posądza. Na zapytanie obroń­
cy Schleichera p. Roliński oświadczył, że re­
guła min nie przepisuje komendy „biegiem11 za 
karę, lecz zależy to od uznania oficera.

Co do. faktu 8 i 9, objętych akteiń oskarże­
nia, t. j. listu żołnierzy z kompanii 10 bata­
lionu przeciw nadużyciu kaprala Romaszkiewi- 
cza, który jednej nocy dwa razy alarmował 
żołnierzy i znęcał się nad nimi, i drugiego li­
stu, opisującego prześladowania za list pierw 
szy, oskarżeni W ityk i Kolkiewicz przyjęci na 
siebie całą odpowiedzialność, ofiarując dowód 
prawdy.

Trybunał dopuścił część żądanych przez o- 
bronę świadków i postanowił wezwać pułko­
wnika Krulischa w myśl wniosków wczoraj­
szych.

Wiadomości lańm, Iiteraclie i artystyczne.
— Z teatru. Ośmdziesiątą rocznicę pierwszego 

przedstawienia „Geldhaba“ w teatrze warszawskim 
obchodziła scena nasza wieczorem Fredrowskim, na 
który wyDrano Jawno niegranego „Pana Beneta“ , 
oraz „Geldhaba“. Pomimo poniedziałku publiczność 
zgromadziła się Fcznie i z prawdziwem zadowole­
niem wysłuchała przedstawienia, które wypadło zu­
pełnie zadowalniająco.

W „Pann Benecie11 zbierał gorące i zasłużone 
oklaski p. Przybyłowicz, grający ' rolę stryjaszka, 
jak niemniej dzielnie mn seknndnjący pp. Jednow- 
ski i Sosnowski.

Gelhdabem był p. Zelwerowicz. Z trudnego i od­
powiedzialnego zadania młody artysta wywiązał się 
w sposób, przynoszący zaszczyt jego talentowi. Ka­
żdy szczegół roli był w grze p. Zelwerowicza bar­
dzo pomysłowo i pracowicie odtworzony, a całość 
świadczyła o wielkiej sumienności i poszanowaniu 
dla popisowej kreacyi. I  ierwsza to z wielkich sty­
lowych ról, w których p. Zelwerowicz znalazł dłn- 
go zapewne oczekiwaną sposobność rozwinięcia wszy­
stkich zasobów talentn, a inteligentne zarysowanie 
jej konturów w dnchn tradycyj Fredrowskich i li­
terackich komentarzy, daje jnż młodemn artyście 
niewątpliwie prawo do wyŻBzej rangi w hierarchii 
aktorskiej. Obok roli tytułowej wyróżnili się stylo­
wą i poprawną grą pp. Sobiesław i Stępowski. Do­
brą Florą była p. Snlima.

Z teatru  donoszą nair- Zamiast „Budowniczego 
Solnessa“ danem będzie w sobotę dla uczczenia pa­

Ostatnie wiadomości.
Wybory do komisyj podatkowych. Dzisiaj u- 

kończone zostały trwające dwa dni wybory do 
komisyj podatkowych członków komisyi z łona 
obywatelstwa. W Izbie handlowo-przemysłowej 
pod przewodnictwem delegata Laskowskiego 
dokonano dzisiaj wyboru z Koła I i II, t. j. 
z Kół najwyżej opodatkowanych.

W Kole I na 23 uprawnionych do głosowa­
nia, głosowało 9 wyborców: wybrani zostali: 
c z ł o n k i e m  p. Karol Strzygowski, fabrykant 
z Białej, 6 głosami, z a s t ę p c ą  p. Karol \V ło- 
d z i m i r s k i 8 głosami.

W Kole II na uprawnionych 257, głosowało 
161 wyborców. Wybrani zostali członkami: Jan 
Federowicz 150 głosami, Tadeusz Epstein 150 
głosami; z a s t ę p c a m i :  Jerzy Mikucki 150 
głosami i N. Epstein z Rzeszowa 151 głosami.

Jak widzimy z tego, w kołach -najwyżej o- 
podatkowanych 1,11 i III, którego wynik poda­
liśmy wczoraj, przeszły listy kandydatów kon­
serwatywnych, natomiast w Kole IV zwycię­
żyła lista demokraryczna.

W Kole tym wybrani zostali:
C z ł o n k a m i :  Ignacy Gross kupiec, Daniel 

Baldinger blacharz, Zygmunt Mikołajski to­
karz.

Z a s t ę p c a m i :  Wincenty Kondolewicz cu­
kiernik, Efraim Grunberg przemysłowiec, Ja- 
kób Olejak stolarz.

Członkowie ci wybrani zostali ogromną wię­
kszością do tej chwili (godzina pół do 5 trwa

jeszcze sumowanie głosów), ale wiadomo już 
jest, że kandydaci przeciwni, Koło mieszczań­
skie, bardzo mało skupilli na siebie głosów.

Udział głosujących — w czterech sekcyach— 
wynosił około półtora tysiąca wyborców, z cze­
go tylko kilkunastu głosowało osobiście, resztę 
głosów nadesłano pocztą.

TelBgrafime i telefonia 
wiadomości „N. Reformyu

LWÓW, 8 października. W procesie Czajkowskie-- 
go zeznawali dziś znawey lekarze dr Sieradzki, dr 
Pras, a obaj uznali oskarżonego za indywiduom 
zwyrodniałe, którego nie można posąJzić o symu- 
lacyę.

Prokurator Leżański wobec tego orzeczenia do­
magał się odroczenia rozprawy i odesłania aktów 
do sędziego śledczego, obr. Reiter zaś zupełnego 
uwolnienia posądnego.

Trybnnał przychylił się do wniośkn proknrato- 
ra — są Izą tn jednak, że sprawa Czajkowskiego 
jnż się nie ponowi, i że ostatecznie nzuanym on 
będzie za obłąkanego.

„Słowo Polsk1?.11 donosi z Żółkwi o licytaeyi zbio­
rów rodziny Sarneckich z Tnrynki, tj. biblioteki, 
zbiorow artystycznych, numizmatów, mebli itd. •— 
Charakterystycznem jest, że jako znawcę do oce­
nienia wezwano handlarza zużytych książek szkol­
nych, Bodeka ze Lwowa, a zaprzysiężonych znaw­
ców dla tego okręgn dra Czarnika, dra Pappćego 
i Bruchnalskiego nie nwiadomiono nawet.

W szkołach miejskich pojawiły, się szkarlatynę i 
odra. Wobec tego w szkole imienia św. Maryi Ma­
gdaleny zamknięto dwie klasy, a w szkole Elżbiety 
jednę.

Wiedeń, 8 października. Przybył tu z Darm- 
stadtn królewicz grecki Mikołaj.

Wiedeń, 8 października. „Wiener Ztg11 do­
nosi. że cesarz zamianował architekta Teodora 
Talowskiego nadzwyczajnym profesorem rysun­
ków odręcznych i ornamentacyjnych na poli­
technice lwowskiej.

Rjeka, 8 października. W nocy aresztowano 
to 124 demonstrantów. Praktykantowi policyi 
Ormai, który przy wyborach funkeyonował ja­
ko sekretarz, roztrzaskano kość policzkową. — 
Wczoraj było miasto spokojne.

Berlin,. 8 października. „Biuro Wolffa11 do­
nosi z Kalkutty, że emir Afganistanu Abdur- 
Rahman-Chan umarł d. 3 b. m. (Abdur-Rahman 
rządził od r. 1880. Wobec Rosyi miał nadzwy­
czajnie trudne stanowisko i musiał okupywać 
pokój odstępywaniem granicznych terytoryów. 
Szukał pomocy u Anglików, którzy go uczynili 
od siebie prawie zupełnie zależnym. Przyp. 
red.).

Paryż, 8 października, pochód z podatków 
pośrednich w miesiącu wrześniu b r. jest 
mniejszy o 20 milionów franków od dochodu 
preliminarza budżetowego, a o 22 mil. franków 
mniejszy, niż we wrześniu roku ubiegłego.

Rzym, 8 października. W parlamencie wło­
skim posłowie opozycyjni interpelować będą o 
sprawę San Girolamo a mianowicie, jakie rząd 
w tej sprawie zajmuje stanowisko.

Mdtłyftłan, 8 października. Po raz pierwszy 
po wstąpieniu na tron przybyła tutaj królew­
ska para. Przywitali ją ministrowie z prezy­
dentem gabinetu Zanardellim na czele, Rada 
miejska, przedstawiciele instytucyj i t. p. Lu­
dność witała entuzyastycznie króla i królową, 
gdy oboje jechali do pałacu królewskiego. — 
Z balkonu pałacowego dwa razy dziękował 
król w towarzystwie małżonki ludności za ser­
deczne przyjęcie.

Uroczystość kolejowa we Lwowie.
L m ow , 8 października. Dziś odbyło się po­

święcenie kamienia węgielnego pod nowy dwo­
rzec kolejowy we Lwowie. Na uroczystość tę 
zjechał specyalnie minister kolejowy dr Wit- 
tek, przybyli nadto namiestnik, dygnitarze du­
chowni i świeccy.

Na miejscu ustawiono namiot, ubrany ziele­
nią, a wewnątrz ołtarz.

Poświęcenia dokonał ks. arcyb. Bilczewski, 
który przemówił pierwszy, podnosząc, że Ko­
ściół nie obawia s ię , aby koła postępu go 
zmiażdżyły, owszem, błoarosławi im chętnie.

Imieniem miasta przemówił wiceprezydent Mi­
chalski , podnosząc zasłngi rozmaitych dygnita­
rzy około dworca i prosząc ich o dalsze łaski.

Minister W ittek podniósł ważność chwili dla 
Lwowa jako doniosłego węzła, komunikacyjnego 
i prosił, aby przyjęto jego zapewnienie, iż żywo 
go obchodzi sprawa środków komunikacyjnych 
w Galicy i.

Wreszcie urzędnik p. Barfmański odczytał 
akt fundacyjny, zredagowany w języku pol­
skim, ruskim i niemieckim, a po podpisaniu 
go przez obecnych, wsunięto go w żelazną pu­
szkę i założono w otwór w kamieniu wyżło­
biony. Minister pierwszy rzucił wapno pod 
kamień, a wmurowaniem kamienia zakończyła 
się uroczystość.

Młodoczesi, którzy dotychczas mieli z tej 
kuryi 46 mandatów, postawili onecnie tylko 38 
kandydatów; w trzech okręgach kandydują sta- 
roczescy kandydaci kompromisowi, w 2 rady­
kalni, a w dwóch kandydują nauczyciele nie­
zdecydowanego kierunku, za którymi głosować 
będą jednak Młodoczesi, w nadziei, że ci przy­
stąpią ewentualnie do klubu młodoczeskiego.

Agrarzyści postaw'li we wszystkich 46 okrę­
gach czeskich kontrkandydatów. Z tymi więc 
zmierzą się siły Młodoczechów i przyjdzie mię­
dzy nimi d i zażartej walki. Straty Młodocze­
chów są spodziewane.

Socyaliści postawili 29 kandydatów, narodo­
wi socyaliści 10 (między tymi Klofacza i Fressla), 
realiści 3, czescy klerykali 2.

Podobnie rzecz się przedstawia w niemie­
ckich okręgach wyborczych, gdzie zwalczają 
się wzajem kandydaci: niemieckiej partyi lu­
dowej. niemieckiej partyi postępowej, Wszech- 
niemców, klerysałów i agrarzystćw.

Wobec wielkiej liczby kandydatów i miejsc 
wyborczych, nie spodziewają się, aby skruty­
nium już aziś ukończone zostało.

Praga, 8 października. Dotąd wiadomem jest 
tylko, że wybranym został dr H e r o l d .

Praga, 8 października. Z M a r y e n b a d n  
donoszą, że kandydat niemiecko-postępowy dr 
Zeutel otrzymał dę południa 158 a kandydat 
Wszechniemców tylko 36 głosów.

Berlin a cesarz Wilhelm.
Berlin, 8 października. Powtórnie wybrany 

na drugiego burmistrza radca miejski Gustaw 
Kauffmann nie został przez cesarza w urzę­
dzie zatwierdzony. Wezwaniu rządu, ożeby od- 
powiadnia osobistość z łona urzędników magi- 
stratn objęła czynności drugiego burmistrza, 
magistrat na osobnem posiedzeniu odmówił.

Berlin, 8 października. Pisma omawiają, że 
forma, w jakiej cesarz nie zatwierdził wyboru 
burmistrzem Kaufmana, była bardzo ostra, bo 
odmowa nie nosi podpisu króla pruskiego, lecz 
tylko starszego prezydenta.
Król Aleksander o następstwie tronu 

w Serbii.
Belgrad, 8-go października. Królewska para 

przybyła do Nisza, a ludność owacyjnie ją 
przyjęła. Na przemowę burmistrza Niszu Mila- 
nowicza odpowiedział król, dziękując za serde­
czne przyjęcie. W dalszym ciągu swojej mowy 
oświadczył Król, że wszystkie pogłoski o rze­
komej kwestyi następstwa tronu w Serbii są 
tylko wynikiem knowań wrogów dynastyi Obre- 
nowiczów. Związane z terr wiadomości o prze­
sileniu ministeryalnem nazwał król również bez­
podstawnemu

Ruch Karlistów.
Madryt, 8 października. Z Barcelony dono­

szą, że ruch Karlistów silnie wzrasta na gra­
nicy. Minister spraw wewnętrznych zaprzecza 
jednak temu.

Barcelona, 8 października. Murarze tutejsi 
rozpoczęli ogólny strejk.

Spór francusko-turecki.
Konstantynopol, 8 października. Francuski 

radca legacyjny Bapst wręczył Porcie odpo­
wiedź francuskiegc iządu, który nie przyjął 
propozycyi tureckiej wypłacenia Lorandowi 
185.000 fantów tureckich, lecz żąda, ażeby wy­
płacono Lorandowi 345.000 fnntów.

Pomimo ,.irade“, na mocy którego jeszcze 
przed zerwaniem stosunków pomiędzy Francyą 
a Turcyą Towarzystwu bulwarowemu przywró­
cono wszystkie prawa, Turcya zabrania Towa­
rzystwu wykonania niektórych robót przygoto­
wawczych.

W Metelinie gubernator zabronił Turkom po­
syłać dzieci do szkoły francuskiej.

Rada państwa.
Wiedeń, 8 października. „Allgemeine Corre- 

spondenz*1 donosi, że prezydent gabinetu dr 
Kórber przedłożył już cesarzowi do potwier­
dzenia budżet na rok 1902, a na pierwszem 
posiedzeniu przedłoży go Radzie państwa. Zna­
czniejszych zmian w obecnym budżecie niema. 
Nadwyżka wynosi około 600 koron. Prawdo­
podobnie dr Bohm-Bawork wygłosi swoje „ex- 
posó11 finansowe na jednem z najbliższych po­
siedzeń Izby posłów. Rząd pragnie uchwalenia 
budżetu jeszcze w tym roku i uniknięcia pro- 
wizoryńm budżetowego. W tym kierunku dr 
Kiirber porozumie się z przywódcami klubów.

Na utworzenie urzędu dla dróg wodnych i 
prace przedwstępne do budowy kanałów wsta­
wiono do budżetu u m i a r k o w a n e  kwoty.

Wiedeń, 8 października. Na pierwszem po­
siedzeniu Izby panów znajduje się między in- 
nemi pierwsze czytanie ustaw o ulgach nale- 
żytościowych dla pożyczek miasta Krakowa i 
Lwowa,

Wybory do Sejmu czeskiego.
Praga, 8 października. Dziś rozpoczęły się 

wybory do Sejmu czeskiego. Dziś wybranych 
być ma 79 posłów.

Anarchista w Rzymie.
Rzym, 8 października. Uwięziony anarchista, 

Natale Glavinovich, który chciał rzekomo za­
mordować papieża, stanie dzisiaj przed preto­
rem i zostanie prawdopodobnie odstawiony do 
granicy.

Split, 8 go października. Glavinovich, zwany 
także Berticcioli, urodził się w Sign. Za zbro­
dnię kradzieży w Sign został skazany na 4 
lata więzienia, ale po półtrzecia roku uzyskał 
ułaskawienie. . Następnie oskarżono go także 
w Sign o zabójstwo, sąd jednakże uwolnił go 
od winy, Glavirovich zasłaniał się bowiem 
twierdzeniem, że nie wiedział, iż strzelba była 
nabita. Podróżował po Bałkanie. W Sofii uwię­
ziono go pod zarzutem zamachu na Stambu- 
łowa, ale dla Drakn dowodów pnszczono na 
wolność. W ostatnich latach był w Splicie kel­
nerem. Przyznawał się do anarchizmu, czynił 
atoli wrażenie człowieka niezupełnie poczytal­
nego. Sprawą instytutu św. Hieronima zajmo­
wał się żywo i opowiadał, że mus: udać się do 
Rzymu, ażeby zabić papieża i kardynała Va- 
nutelliego. Dnia 1 b. m. miał wstąpić do służby 
wojskowej.

G-aafreynet (w Kolonii Przylądkowej), 8 pa­
ździernika. Powstańców, którym dowiedziono 
zdrady stanu i morderstwa, wczoraj rozstrze­
lano.

Londyn , 8 października. Z Dundee donosi 
„Times*1: W połuaniowo-wschodnim Tianswaaln 
odbywa się wielki ruch wojsk angielskich pod 
wodzą generała Lyttletona celem osaczenia Boe- 
rów. którzy prawdopodobnie rozsypią się w dro­
bne oddziały. Główny korpus pod Bothą znaj­
duje się wewnątrz angielskiego kordonu.

Burze.
Berlin, 8 października. Na morzu Bałtyckiem, 

jak donoszą sprawozdania z miast portowych, 
szalała burza w nocy z soboty na niedzielę.

F rankfurt n. M., 8 października. Barza z gra­
dem zrządziła tu wielkie szkody. Wicher po­
łamał mDóstwo drzew, zrywał dachy, powybi­
jał szyby. Na ulicy Cesarskiej w iatr przewró­
cił dorożkę z czteroma osobami, które wyszły 
cało. W kawiarni hotelu Bristol marmurowe 
stoliki w ogrodzie burza obaliła.

Odpowiedzialny redakto** i wydawca
M l o h & l  K o n o p i ń s k i .

NADESŁ ANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Z Meranu: Wszech nank lekarskich F > r M a ­
re k  Berger, Polak, wykonuje praktykę lekar­
ską prze? sezon zimowy w Meranie, H-abBbarger- 
strasse Nr. 8.

Salcia Reich
Maurycy Hoffmann f

zaręczeni.

Mysie lico. Krzeszowice.
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Dr wszech nauk lekarskich

T A D E U S Z  M A Y Z E L
specyalista dla chorób skórnych, wenerycznych 
i pęcherzowych, b. wieloletni sekundaryusz 
ś. jp. pro f. dra Zarewicza w Krakowie i le­
karskich K lin ik  pro f. Kapo siego i Neum-ana 
w W i >dniu, mieszka obecnie przy ulicy Sław ­
kowskiej L. 20, I piętro i ordynuje od 10 
do 12 i od 2 do 5 ,  dla kobiet od 4 do 5.

Dr FRANC. KRZYSZTAŁOWIC& '
specyalista chorób skórnych i wener. «

m ieszka obecnie »
przy u licy  Karmelickiej, L. 7 #

i ordynuje od godziny 3 do 4 po południu. "

Biura iirmy spedycyjnej

Goldtust i S-ka
z dniem dzisiejszym przeniesione zostały na

ulieę LObicz, L. 7 , *
(wejście od ul. Radziwiłłowskiej). Telef. Nr. 58 ’

Restauracja hotelu „Victoria“ *
(naprzeciw teatru) wydaje «

obiady po 5ł korony, kolaeye po 1 ko - i 
ronię 50 halerzy. !

W gabinetach ceny takie same. ?

Sprawy BoSrów.
Londyn, 8 października. Wojskowy współ­

pracownik pisma „Sunday Times*1 dowiaduje 
się, że lord Kitchener będzie mieć w prowa­
dzeniu wojny wkrótce wolną rękę. W kołach 
urzędowych uchodzi za pewnik, że wojna trwać 
będzie jeszcze jeden rok. Z tego powodu na­
leży niektóre zbyt znużone oddziały zluzować. 
Lord Kitchener żąda więcej konnicy. Najpier- 
wej ma odejść do Afryki znaczniejsza liczba 
konnej piechoty, za iDórą w razie potrzeby 
wysłane zostaną 3 pułki konnicy. Rząd ma we­
zwać Kanadę i Kolonię do wysłania dalszych 
kontyngentów. Co miesiąc ma odejść do Afryki 
8009 koni.

Londyn, 8 października. Przewlekająca się 
wojna wywołuje niezadowolenie pośród ludno­
ści. Stwierdza to dziennik „Sunday Special*1, 
który powiada że cierpliwość ludności wyczer­
pała się.

Według ofieyalnego obliczenia urzędu wojen­
nego poległo w Atryce oa początku wojny 824 
oficerów i 16.648 szeregowców.

Londyn, 8 października. „Times11 donosi z 
Dundee: W ubiegłą środę według krążących 
pogłosek dostali się do niewoli najmłodszy syn 
sekretarza stanu Reitza i kuzyn generała Em- 
meta.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej ir berlińskiej

Wiedeń, 8 października 1901.
kor. bal.

Renta anstryacka papierowa  — —
„ „ sreb rn a ........................  — —

4° 0 renta anstryacka z ło ta   — —
4°/o „ „ korenow. . . . . ----------
4°L n ' węgierska z ł o t a .............................  — —
4°/q „ „ koronowa................... .....................
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . . --------

„ k redytow e  — —
L o n d y n ......................................................................  — —
M a r k i........................................................................... — —
20-to Marków k i ....................................................  — —
90-to Franków Ki . •   — —
Włoskie b a n a n o t y .................................................  — —
D u k a t y ......................................................................  — —
Losy węgierskie premiowe . '   177 —
Losy t u r e c k i e   93 —
Akoye A n g lob an k n .............................................  960 —

„ U n ion b an k n .............................................  514 —
„ B a n k y e r e in .............................................  425 —
„ L aenderbankn ......................................... 394 —
r Kolei Lwowsko-Czerniowieokiej . . !>52 —
„ „ P o łu d n io w ej...........................  77 50
„ „ E lb e th a l....................................  459 —
„ „ N o r d b a h n   55 i 0 —
„ „ S taatsbahn ...................................   622 50
„ „ A lp in e .............................................  340 —
„ Tareokie Tabaozne ........................ 275 —

R u b le ...............................................................   253 25
Berlin, 8 października 1901.

Banknoty a n s tr y a o k ie .................................................. 85 30
Krótki W ie d e ń ............................................................... 85 20
±ian>noty rosyjskie 216 15
Krótka W a 'u a w a ............................................................ — —
47,%  Listy polskie .  ....................................................98 —
Renta w ło s k a .....................................................................99 lo
Akoye anstryaokie k redytow e 194 12
Ultimo r u b l e ..................................................................... — —

Wiedeń, 8 października 1901.
Spirytus g o to w y    39 20
Cena n a f t y   10 25
Pszenioa (na jesień) .    7 90
Zyto (na j e s ie ń )   7 17
K ukur 'dza ...............................................   5 9 1
Owie» (na jesień) . . . . .    6 .99

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 8 października 1901 r. godzina 1 w południe
Korony

I. Waluty pracą żądaj
Rnble papierowe .  ......................  252 50 253 5
Marki n ie m ie c k ie   116 80 1 1 7 4
Franki p a p ie r o w e .......................................  94 60 95 1
Dwndziestofrankówki w złooi< - . . 18 95 19 2

II. Listy zastawne.
5° „ Listy zastaw, prem. Banku hipot 109 50 110 5
47,%  Listy zastawne Banka hipotecz. 97 10 98 1
4°/0 „ „ „ „ 89 26 90 2
47.°/o Listy zastawne Bankn krajów 99 — 100 -
4°/o „ „ ,  „ 91 60 92 6
4% Listy zast. gal. To w kred. ziem.nieok. 93 50 94 5

SUKNA NA MUNDURKI 
STUDENCKIE

wyrabia 
i poleca

KĘCKA

FABRYKA SUKNA ZAJĄCZEK i LANKOSZ
w Krakowie Bracka 5 we Lwowie Teatralna 3.

siiiAi



4 Nr. 232. N O W A  R E F  0 ' R  M A. Środa, 9 Października 1901.

I pif PU i j p-zyka niemieckiego lub 
L G I \ ' j  I francuskiego udzieli nau­
czycielka w zamian za naukę gry na 
cytrze. — Wiadomość przy ulicy 8W. 
Jana Nr 26, pierwsze piętro. 2310 1 2

znajdzie zajęcie 2319 1 o
w Nowej Drukarni Jagiellońskiej^ 
przy ul. Jag ellońskiej 10, I. piętro.

Inteligentne osoby
mogą dziennie zarobię 10 złr. przez sprzedaż 

nowego amerykańskiego artyknłn. 
Zgłoszenia pod adresem: H o ffm a n n , K r a ­

k ó w , H o t e l  M e tr o p o le . 2325 1 2

Poszukuję majątku
do kupna, z lasem i łąką. vve wschód, 
lub zachód. Galicyi — z długiem banko­
wym — w cenie kilkunastu tysięcy. — 
Zgłoszenia: Kruków, ul. Basztowa I. U), 

sklep Knopowskiej. 2321 l 2

16.000 koron
jest do oddania na drugą hipotekę 
r e a l n o ś c i  kiakow skiej (zaraz po 

ban k u ).
Bliższa wiadomość w kancelaryi adwokata 

D xa  I g n a o e ę o  S u e s s e r a  w  K r a k o w ie ,  
p la o  D o m in ik a ń sk i N r  5. 2326 1 2

E. PEGAN
T R I E S T ,  v i a  s . F r a n c e s c o  I r  6

wysyła z opłatą cła i poczty 5 klg. paczki
Kawę C e y lo n .................................I kg. kor. 3'40

P o r to r ic o ......................... 1 ,, „ 220
M a l a b a r .........................1 „ „ 3 —
S a n t o s ............................. 1 „ „ 220

Prócz tego mamy wszystkie inne gatunki 
gatnnki w magazynie.

Herbaty S o u ch o n g ........................1 kg. kor. 5 20
5 kg. blaszanka oliwy • .  .  .  .  „  6 ?0
5 „ koszyk c y try n ...................................„ 3 —
5 „  koszyk migdałów .  1 kg. po „  220
5 „  koszyk rodzynków . . .  1 kg. „  1-40

Nadto: R yż, Makarony, Orzechy, D aktyle, 
Ryby marynowane, wszelkie towary kolonialne 
i południowe, po cenach najniższych. — Cen­
niki g ratis i franco.— Korespondencya polska. 

2314 1 16

L. 3294. 2322 1 3

KONKURS.
Celem nadania posady sekretarza 

Magistratu w Wadowicach, rozpi­
suj 3 się konkurs do 3lgo paździer­
nika 1901 r.

Ubiegający się o tę posadę, 
nien wykazać s ię :

Wi­

tt)
b)
c)

d)
e)

nieposzlakowanem życiem; 
że nie przekroczył 40 ro k u  życia; 
że nie est w jakim stopniu spo­
krew niony lub spowinowacony 
z którym kolw iek z urzędników 
m iejskich;
świadectwem zdrowia —  i 
kwalifikacyę przepisaną rozpo­
rządzeniem W ydziału krajowego 
z dnia 29 maja 1901 r. Dz. p. p. 
N r 67, t .  j. ukończeniem 8 klas 
gimnazyalnych i złożeniem egza­
m inu dojrzałości, p rak tyką  kon­
ceptową w dziale adm inistracyj­
nym przy jednj m z M agistratów  
i świadectwem z odbytego egza­
minu kwalifikacyjnego.

1. Posada nadaną zostanie prowi­
zorycznie, lecz po roku nienagannej 
służby nastąpić może stabilizacya.

2. Płaca roczna wynosi 1600 K., 
oraz po stabilizacyi pięć dodatków 
pięcioletnich po 160 K.

O posadę tę mogą się ubiegać 
także pensyonowani urzędnicy, po­
siadający wym aganą kwalifikacyę, 
z warunkiem  zrzeczenia się praw 
do em erytury i dodatków pięcio­
letnich.

Z Magistratu miasta Wadowice,
dnia 3 października 1901 r.

Burmistrz: I tr  F r. O pydo .

i F A R S Y ,  L A K I E R Y  i  G L A Z U R Y

OTJujtoprrn bursztynowo-olejno-lakierową farbę, najlepszą 
i n m U  d° lakierowania podłóg, nieprześcignioną cp do 
trwałości, wydatności i połysku, bardzo łatwa do użycia, wy­

sycha pod gwarancyą w przeciągu 6ciu godzin.

Glazurę bursztynową firmy: 
L. Mars, Gaaden, nadającą 
podłodze połysk za jednem 
pociągnięciem.

Farbę spirytusowo - lakierową 
firmy : ( -hristof Schramm 
w W iedniu, wysychająca 
w przeciągu jeduej godziny.

Farby oUjne do podłóg. i Farby olejne do użytku goto- 
Masę woskową i francuską I we w różnych kolorach, 

do zapuszczania podłóg i Farby i Lakiery do drzwi 
posadzek. 1 i okien. 2298 l o

$tĘ T  L ak ier do tab lic  szkolnych.

polecają po cenach 
n a j u m i a r k o w a ń s z y c, h

Rekin
Spółka

¥  M O I i e ,
R y n e k  g ł .  Ł .  U 7 ,

linia A — B.

Kit i Gips do zaopatrywania drzwi i okien od 
j przeciągów i zimna. — Kalosze rosyjskie i ame­

rykańskie. -  Rogóżki kokosowe i żelazne.

Przedściólki z Linoleum, cera­
towe i japońskie.

Ęhodniki z Linoleum ceratowe 
i kokosowe.

u ara ty na stuły i meble. 
Szczotki do wycierania nóg. 
Papiery transparentowe.

Szczotki i Aparaty do czysz­
czenia dywanów.

Trzepaczki i Pióropusze. 
Szczotki i ■ Pendzle do mebli. 
Szczotki do froterowania, za­

miatania i szurowania podłóg, 
Artykuły do czyszczenia sprzę­

tów domowych.

Linewky bezpieczeń. do opasyw ania się p rzy  m yciu okien. 
Środki desinfekcyjne, Środki owadogubne.

L I N O L E U M ,  C e r a t y  i  C H O D N I K I

Zakopane,
willa N i e c z u j a  w parku, bardzo sło­
neczna — opieka troskliwa — pokoje 
z utrzymaniem od 6 —9 kor. 227Ó 3 5

Panienki n a u k i
w zakresie szkół luduwych, wydziałowych, lab 
semin&ryum nauczycielskiego w celn egzami­
nów w stępnych, oraz n a n o z y c i e lk i  potrze­
bujące przygotowania do egzaminu ludowego 
czy wydziałowego I. grupy, zechcą się zgła 
szać: Ulica Stachowskiego L. 101, l-sze piętro, 
między godz. 1-szą a 4-tą po południu.

Sebalda  M iin n ich ow a .
Udzielam również nanki j ę z y k a  f r a n c u ­

s k i e g o  metodą bardzo przystępną tak  dzie­
ciom jak osobom dorosłym. 2072 l  i 78

w Krakowie, ul. Bracka Nr. 5 
SKŁAD FUTER 

MĘSKICH I DAMSKICH
miastowych jakoteż podróżnych,

WYRÓB RĘKAWKÓW. KOLRIEk ZY 
i w szelk ich  p la n te r y i  fn m a i M

Przyjmujemy Futra do przecho- 
2056 wania przez lato. 9 lo

Dożo pieniędzy
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro­
bić uczciwie osoby każdego stanu (także 
jako boczny zarobek). — Bliższa wiado­
mość pod: „Reell 180“ Annoncen-Bureau 
in Stuttgart, Schickstrasse■ 6. 1955 14 52

R ow ery

Najprzedniejszych i najsłodszych

górskich winogron stołowych
dostarcza w 5-kg. colli poczt.,-po złr 1 70 franco 
za zaliczką Dr Aleksander llits, właściciel w in­
nic w W e r s c h e t z ,  Siid-Ungarn. 2204 9 10

Każdy rodzaj głuchoty i przytępionego słu­
chu jes t nleczalny naszym nowym wynalaz­
kiem, tylko głusi z urodzenia są nieuleczalni 
Szum w uszach natychm iast nstaje. Opiszcie, 
swój s t a n , porady i objaśnienia otrzymacie 
bezpłatnie. Każdy może się sam w domu m a­
łym kosztem leczyć1.- 2136 4 ' 52

Międzynarodowy Zakład leczniczy głuchoty 
596, La Salle Ave. Chicago, Jll.

Płyty scagliolowe
b u d o w la n e , na lekkie ściany i powały, n a j­
praktyczniejszy i najtańszy system , zupełnie 
ogniotrwałe. Ochrona przeciw wilgoci, zgnili- 
źnie i robactw u, najdzielniejsza izolacya od 
zimna i c iep ła , znakomita aknstyezność, lek­
kość i wytrzymałość, mogą być wprost na po­
dłodze układane. Oszczędność miejsca i Bzyb- 
kość w ułożeniu. W grubościach 5, 7 i 1Ó1/, 
ctm. Do sprowadzenia przez-. H en r . E rn a t, 
B a u m a t e r i a l e n g e s c h a f t ,  K a li-  O atrau .

2112 U  50

APARATY FOTOGRAFICZNE
„Błyskawica11 5 x 5  z wszystkiemi 

przyborami i opisem kor. 3’80 
„Błyskawica" B. 7 x 7  . „ 6' — 
„Gnom". 9 x 4 x 8  . . . „ ICC— 

W ielki katalog aparatów  foto­
graficznych za nadesłaniem 50 h. 
w znaczkach.

Maszyny do szycia
doskona/ej trw ałej konstrukcyi, 
polecam po cenach hurtownych.
Ręczna maszyna do szycia

, .T l i e  i n w e l l "  18 kor., 
S i n g t r a  ręczna 36 kor. — no­
żna wysokoramienna 48 koron, 

słynne, pierwszorzędne 
'„ C O I K I E B "

Model 1901 r., wybornej i trw ałej kon- 
strncy i, drogowe, wyścigowe i półwy- 
ścigowe, silnej budowy, wagi 12‘/j ko 
(unoszące eięzar 110 ko), włącznie z 
piękną acetylenową la ta rką  najnowszej 
konstrukcyi, dzwonkiem i torebką z 
wszelkiemi przyrządam i, z gwarancyą 
dwuletnią za dobry m ateryał i lekki 
chód, polecam za cenę 150 k o r . i 160  

k o r . z opakowaniem.
Damskie rowery 160  k o r . Zamówienia 
będą wykonane po otrzymaniu 2 0  k o r . 
zadatkn, a reszta za zaliczeniem.

M T  Pneumatyki nowe 9, Szlauchy nowe 5 kor. 
Używane rowery w dobrym stanie, nowej kon­

strukcyi po 80, 90 i 110 kor. 
S p r z e d a ż  t y l k o  z a  g o t ó w k ę .

S k ład  fabryczny  1980 7 lo  
W. B u n d b & k ln . W le n , JK., Berggasse Nr 3. 

Cennik na żądanie franco. Korespond. polska.
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M I L I O N Y  D A M
używa „Feeoliny.*1 

Zapytajcie się rwego lekarza , czy „Feeolina" 
nie je s t najlep, kosm etykiem  na skórę, w łosy 

i zęby?
N ajbardziej n ieczysta  tw a rz

i najbrzydsze ręce  nabierają natychm iast ary­
stokratycznej delikatności i formy przez nży- 

wanip „FEEOLINY."
„FEEOLINA" jest mydłem złożonem z 42ch 

najszlachetniejszych i najświeższych ziół.
Zapewniamy, że wszelkie zm arszczki i fałdy 

na tw arzy, w ągry, p ryszcze, czerw oność nosa 
i  t. d. — przy używaniu „FEEOLINY" znikają 
bez śladu.

„I EEOLINA" stanowi najlepszy środek do 
pielęgnowania, czyszczenia i upiększenia wło­
sów,- zapobiega wypadania włosów, łysieniu 
i chorobom głowy.

„FEEGLINA“ jest również najlepszym i n a j­
naturaln iej. środkiem do czyszczenia zębów.

Kto „FEEuLiNY używa regularnie zam iast 
mydła, pozostaje młodym i pięknym.

Zobowiązujemy się pieniądze natychm iast 
zw rócić, gdyby ktokolwiek z „FEEOLINY" 
nie był zadowolonym. Cena sz tuk i 1 K., 3 szt. 
K 2-50, 6 szt. 4 Ł ,  12 szt. 7 K Porto od ja 
dnej sztuki 20 h., od 3 sztuk zwyż 60 h. Za 
pobraniem 60 h. więcej.

W ysyła gł. sk ład  H. FEITH. Wien, 7 Bezirk, 
M ariaU lle rs trasse  38, I. p iętro . 2176 2 o

Szkółki leśno-ogrodowei i  W i t a  i  k a ń
O. p .

polecając na jesień
loco st. kolei C zarna,
i wiospę wszystkie odmiany drzew, krzewów do 

k u ltu r leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, rćźe i krzewy 
Ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków

po cenach bardzo nizkich. 215* 5 9

Cennik opłątnie i odwrotnie.

Inż. Leonard Nitsch i Spółka
(przedtem  It ład )/sta  w N iem ekszą l

Biuro techniczne i Z akład instalacyjny
projektuje i wykonuje

Centralne ogrzewania
wszelkich systemów i W entylacye.

' W  o d o c i ą g  a 9
K lozety, Ł az ienk i, Ł aźn ie , m echaniczne P ra ln ie , Susznie i t. d. 

Oświetlenia gazowe.
B iu r o  i nieustająca Wystawa przyhorów instalacyjnych kraj. i zagrań. 

Kraków, ul. Kolejowa 18, parter, Ner telefonu 385 .
K osztoryoy bezp ła tn ie . 2236 6 10

’IYYYY>YYYYYYYYYYYr

Julian bar. Brunicki, 
SZKÓŁKI DRZEWEK

Podliorce obok Stryja,
p o l e c a  do  s a d z e n i a  w porze najstosowniejszej, obecnej, rozmaite 
d rzew a i k rzew y ow ocow e, maliny ( 1 0 0  
e te r  w. powtarzających 10 K.), rozm aite k rzew y ozdobne 

(sortym enta 100 sztuk od 25 do 50 K.)

W ysyła dę tylko zdrow e, silne , wzorowo prowadzone okazy. ■— 
Opakowanie najtańsze. —  Obsługa jak najstaranniejsza. —  Ceny możli­
wie najniższe. —  Cennik illustrow any na życzenie za darmo i opłatnie.

Kto kupując, powoła się na ogłoszenie w „N. Reform ie- , otrzym a 
w dodatku co najmniej 10 malin lub 2 krzewy ozdobne. 2201 2 6

Złoty medal 
w Paryżu 1900.

Gospodynie próbujcie!
Najpiękniejszą

b i e l i z n  e
utrzymuje się przez użycie sławnego 

w świecie

li
firmy

Złoty medal 
w Paryżu 1900.

•  F r i t z  S c h u lz  j u u .  A k t - G e s . ,  L e lp z  g  u m l  E g e r ,  Z 
S Najstarsza i największa fabryka szt wniku. ■
J  Prawdziwy tylko z marką ochronną ..żelazko" i „yiobus." 2198 3 0 5
U Pudełka po 24 hal. we wszystkich handlach, gdzie są wywieszone odpowiednie afisze. •  
8 w » W — M H SM H H — M M H S W H — W S W S H — I — 8S— S H H

Kawaler na stanowisku, z b. 
dobrej rodziny i z 

wyższem wykształceniem — dla braku 
znajomości, chciałby tą drogą znaleść 
towarzyszkę życia. Wymagane są: 
wiek 23— 2 8  lat, dystynkeya, poczciwe 
usposobienie. Posag pożądany. Sam po­
sag bez zalet osobistych nie wystarczy. 
Dyskrecya zupełna. Listy adresować: 
Kraków poste restante, dla okaziciela 
kwitu inseratowego „Nowej Reformy" 
Nr. 2300 . 2300 2 0

BROWAR PAROWY
J. A. Mna Syw ¥ Mowie

przy ni. Lubicz 15/17, tel. 53,
pojeca znane P i m g  sw oje, j ak :  Piw o  

z dobroci •  I  ™  Eksportow e, 
M arcowe, Leżak  i B ok .

Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 
sztucznie chłodzonych, w butelkach zaś w na­
szym składzie przy al. F l o r y  a ń s k i e j  Nr;  38. 

162 42 52

N ow ość niezbędna dla każdego palącego.

„FflV0RIT“
Do nabycia we wszystkich handlach galanteryjnych i trafikach. 2163 12 21

Podręcznik
U

do odnawiania lasów
z M a k ie m  o ustala i i i

przez A le k s a n d r a  W o w ic k ie y o ,
c. k. Star. Komisarza Inspekcyi leśnej , Nau 
czyciela Encyklop. leśnictw a na Wszechnicy 

Jagiellońskiej. 2247 5 5
K r a k ó w ,  nakładem autora.

Do nabycia u Gebethnera i Spółki oraz 
w innych księgarniach.

 — Cena 4 korony. =====

K. Zieliński,
mecnanik i optyt, w  M o w i e ,  linia A-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
Utrzymuje na składzie oryginalne ame­
rykańskie: Grafofony „Columbia 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem, Grj mofony po 120 kor., W a łk i  
do grafofonów, oraz Płyty kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd­

nych artystów.
Wszelkie reperacye oraz zamówienia 

na okulary lub binokle ze szkłami kom- 
binowanemi, bez względu na barwę, wy- 
Konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin.

‘Zamówienia lub reperacye z  prowincyi 
odwrotna pocztą.

Posiada własną 3zlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. 2032 57 o

Sok malino w?
pod gw arancyą n a tu rah rr prawdziwy, czystym 

cukrem Błodzony, p.zesyU  najtan iej
S. Jellinek, Bruno, Bahnriny 22.

Gąsiorki próbne po 6 koron 20 halerzy franco 
za zaliczką. 1252 46 50 

Korespondencya polska. - -  -t .

L. 7214. 2267 2 2

Nowa Drnkarnia Jagiellońska
pod zarządem L. K. Górskiego

w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej Nr. 10.
przyjmuje ws z e l k i e  r o b o t y ,  wchodzące w zakres sztuki drukarskiej, 
w ykonują1, je szybko, tanio i gustownie. —- ^umówienia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotną pocztą.

»oooooooooooo® ooooooooccooo<

N ow ości muzyczne.
NAKŁADEM KSIĘGARNI

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
w yszły:

Żeleński U l. ianek. Pieśń zbójecka i taniec 
góralski z opery „ Ja ­
nek." Cena 2 kor.

— — Uwertura z opery . J a ­
nek." Układ na forte­
pian na cztery ręce przez 
autora. Cena 4 koi

— — Dwie pieśni do słów K a­
zimierza Tetm ajera: 1) 
Brzozy, 2) W ierzba, po 
1 kor. 20 h. 2242 5 5 

Do nabycia we wszystkich księgarń.ach.

I łL  l / i  poszukuje słuchacz filozo- 
L C K U y j  fii. — Adres: W. B , Kra­
ków, ul. Wolska N - 15, I. p. 2305 2 o

Administracyi Ś 5 ei-  " .S S
postępowy gospodarz. Adres poda z grzeczności 
Dr Z. Pisiewicz, adwokat w Krakowie. 2273 5 30

W  T  języka niemieckiego i
™ aU francuskiego u d z i e l a  

jak  la t poprzednich 2100 4 4

M a r y n  D u m a i r e  
w Krakowie, ut. św. Jana 26, I. p.

Kasy f ertbeimof śfóej
(m ałej) —  poszukuje się do 
kupna. —  Zgłoszenia z podaniem 
ceny przyjmuje Administracya „No­
wej Reformy", ul. Jagiellońska 10.

2311 2 0

Nauka śpiewu.
Ukończona uczennica Konserwatorynm wie­

deńskiego z odznaczeniem (w szkole specyalnej 
c. k. nadwornej śpiewaczki p. Róży P a p i e r ) ,  
udziela lekcyj śpiewu. Zupełne wykształcenie 
operowe i koncertowe. 2264 4 5

W a fy ld a  J to d ie  
w Krakowie, Rynek gł. Nr 24, III. piętro.

Doniesienie.
Zarząd wojskowy zakupi sposobem 

kupieckim:
dla stacyi w Tarnowie

3200 cetn. metr. żyta, 5400 cetn. metr. 
owsa;

dla rtacyi w Ołomuńou:
6200 cetn. metr. żyta, 9100 cetn. metr. 

owsa;
dla stacyi w Opawie:

700 cetn. metr. owsa;
dla stacyi w Krakowie:

24.000 cetn. metr. żyta, 33.700 cetn. 
metr. owsa;

dla stacyi w Bochni:
2800 cetn. metr. owsa. 

Dotyczące wnioski sprzedaży mają 
być wniesione najpóźniej dnia 14 paź­
dziernika 1901 r. o godzinie 9ej przed 
południem do c. i k. Intendentury I. 
korpusu w Krakowie.

Dalsze zobowiązania i warunki ogło­
szone są w urzędowej „Gazecie Lwow­
skiej- , w „-Czasie" i w ..Nowej Refor­
mie" z dnia 5 października 1901 r., 
a oprócz tego można je przejrzeć w 
kancelaryach c. i k. magazynów pro­
wiantowych w Krakowie, w Tarnowie, 
w Ołomuńcu, w c. i k. filialnych ma­
gazynach prowiantowych w Bochni, w 
Opawie, w politycznych urzędach po­
ił iatowych, w Izbach handlowych i 
przemysłowych, oraz w Towarzystwach 
rolniczych leżących w obrębie c. i k. 
I. korpusu.

Z c. i k. Intendentury I. korpusu.

Porębski i Zimler
°  r  JKnkow, Rynek gł. 8,

po'ecają na sezon jesienny w wielkim wyborze 
i po najniższycn cenach:

B L U Z K I  flanelkowe, barchanowe i wełniane, 
Ż A K IE C IK I i S T A N IC Z K I trykotowe, 
K A F T A N IC Z K I , C Z A P E C Z K I i K A -  

P U Z Y  włóczkowe dziecinne, 
PO Ń C ZO C H Y  baw ełn iane, wełniane i Fil 

d’Ecose, damskie i dziecinne, 
R Ę K A W IC Z K I włóczkowe, trykotowe, weł­

niane i skórkowe z flanelką, damskie, mę­
skie i dziecinne,

S P Ó D N IC Z K I ciepłe najnowsze, włóczkowe, 
wełniane i Himalaya,

BOkaE&A włóczkowe, czarne i graLatowe, 
damskie,

O G R Z E W A C Z E  z wełny jaegerowskiej, 
K A M A S Z E  trykotowe i włóczkowe, 
S Z A L E  włóczkowe,
B E B E T Y  włóczkowe i wełniane w różnych 

kolorach.
B O A  z piór i koronkowe. 2305 2 O

Kamienica narożna
przy a l .  O zew sk ieJ  w Krakowie, w dobrym 
stanie , z powodu stosnnków fam ilijnych , na 
61/,"/, netto dochodu (przy pełnym podatku 
wraz z należ, za w odociągi), do sprzedania. 
Dochód może być znacznie podniesiony przez 
przekształcenie obszernej sieni od ul. Szewskiej 
na sklep. Dług Banku krajowego 18.00C złr. 
Wiadomości udzieli za nadasł. marki 10 hal. 
Dr Feliks Kasparek, Kraków, Wiślna 12. 1653 26 o

Konkurs.
Celem obsadzenia posady kapel­

mistrza muzyki „Harmonia“ w No­
wym Sączu, rozpisuje się niniejszem 
konkurs.

Ubiegający o tę posadę winni do­
łączyć do podania:
1) M etrykę urodzenia;
2) Świadectwo szkolne z odbytych 

n a u k ;
3) D ow ód, że władają biegle języ­

kiem polskim i niemieckim w 
słowie i piśmie;

4) Świadectwo uzdolnienia facho­
wego w muzyce, w szczególno­
ści na dyrygenta orkiestry, ja­
koteż gry  solowej na skrzypcach 
i klarnecie lub F liigenhornie;

5) Curriculum  vitae z podaiiieiR 
stanu i obecnego zajęcia;

6) Świadectwo moralności. 
Kandydat obowiązanym będzie o-

prócz dyrygowania orkiestrą, udzie­
lania nauki m uzyki i brania udziału 
w występach, pełnić W urzędowych 
godzinach funkcyę pomocnika kan­
celaryjnego w biurze policyi w Ma­
gistracie w Nowym Sączu w czyn­
ności biurowej.

Z posadą tą  jest połączona płaca 
miesięcznie 100 k o ro n , oraz c z ę ś ć  
dochodu z płatnych występów mu­
zycznych.

Posada nadaną zostanie prowizo­
rycznie, a po upływie roku nastąpi 
stabilizacya.

Podanie udokumentowane wnosić 
należy do M agistratu  król. wolnego 
m iasta Nowego Sącza do dnia 3lgo 
października 1901 r. 2293 3 3 

Nowy Sącz, d. 28 września 1901 
Prezes: Franciszek Pisztek.

Z Nowej Drukarni .iagiellońsktej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. lu). Rządca drukarni L. K. Górski


